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Trudności MacDonalda i widmo wyborów w A nglji
(Od i i L _ u e j e  k o r c s p o . id a n t B  l o n d y ń s k i e g o )

i

”  alka z żydostwem w Rosji sowieckiei

Pracy postanow:ta zignorcwac istnienie libera-* 
łów, chuciaż było jasnem, że ten odrucb uczucia 
może Kosztować rząd jezo istnienie. Dlalego 
ława rządowa siedziała w  milczenia: pojedna w 
cze ręka nie okazała się. ’ .

Że rząd nie został pobity i że głosowań e 
przyniosło mu większość ośmiu głosów, to za­
wdzięczać naieży okoliczności, że kilka libera­
łów wstrzymało się od głosowania i że dwóch 
glosowało zą rządem. Ponadto Partja Pracy o- 
siągnęła reKora pi zez to, że wszyscy cz1ook<.h 
wie partji co do jednego wzięli udział w gloso • 
waniu. Lecz to szczęście w glosowania nie zmjei 
nia faktu, że formalny i uczuciowy rozłam, na-i 
stąpił nrędzy rządem a liberałam. i że jeśli nie 
spodziewane zmiany nie zajdą po przerwie świą 
tecznej, wówcza° Anglia sian'e w  1930 rokf W 
obliczu nowych wyborów. Ze stropy Uberałć v  
będzie ur eczywistnienie te; możliwości nadzwy 
czaj ryzykownym Krokiem; nikt nie może być 
pewnym, czy te wyboiy nie skuńczą się ich zu- 
pełnem zniknięciem z widowni politycznej. Ia c 2 
liberali są obecn:, w takim stannj politycznej 
bezsilności, że gotowi są zaryzykować Istnie^ 
me swej partji. W iedzą oni, że w swym naj~' 
bliższym budżecie Snowden wprowadzi niektó­
re punkty, jag opodatkowanie pewnych katego 
ryj nieruchomości, które były przedmiotem pro 
gimtru liberalnego w  ostatnich dwudziestu la­
tach i których urzeczywistnieni-i pozbawi par- 
tję liberalną jej racji istnienia jako kapitalisty­
cznego ugrupowania różnego od kuoserwatya- 
tów. Ryzyko wyborów jest lep&zą *wetttafL 
nością aniżeli podobna egzekucja n . szafocie; 
budżetu Snowdena. l e u  to ć  może, że przerwa 
świąteczna sprowadzi usAko/eme umysłów i 
możliwość dalszej współpracy Jest rzeczą ba® 
dzo wazrą, by rząd brytyjski, w którego sie­
dzibie rozpocznie się 23 stycznia międzynaro­
dowa konferencja rozbrojeniowa o niezwykle^ 
doniosłości, był uposażony w autorytet utrzy­
many potężniejsiem poparć. ■ aaiżee 
szctść ośmiu głosów.

'Londyn, koniec grudnia
( D  Sytuacja polityczna w Anglji zmieniła 

się w  ostatnich kilku dniach radykalnie i —  
zdaje się —  bezpowrotnie. Optymistyczna na­
dzieja, żę obecny par.ament da światu klasycz 
ny przykład mniejszościowego rządu przez 
s*ere& pięJu lat pizepisanych ustawą prawie­
k i zniunęia. Ambicja rządu by parlament ten 
stał się nie areną walki partyjnej, lecz „radą 
sbnuH okazała się czczem życzeniem. Możli­
wość chociażby nieformalnej współpracy z li­
berałami rozbiła się o mur nieprzezwyciężone­
go antagonizmu obu partyj. Przed dwoma ty ­
godniami rząd MacDonalda był zapewniony 
Przynajmniej na przeciąg dwóch lat; dziś nie 
jesi pewnem, czy kraj n.e stanie przed wybo­
rami na wiosnę lub w Iecie.

Być może, ze ta zmiana była nieuchronna 1 
że optymizm co do długowieczności rządu był 
nieuzasadniony. Lecz mimo to okojiczności, 
wśród których dokonała się ta zmiana, są zna­
mienne i niezwyczajne. Zerwanie z liberałami 
było nieprzewidziane. Nastąpiło ono na czysto 
psychologicznym podłożu, wbrew prawie-że 
frmalnie pi zy gotowanym planopn co do spo­
sobu uchwalenia drugiego czytania ustawy wę­
glowej. Ustawa ta była od samego początku 
przedmiotem stanowczej opozycji konserwaty­
stów i nikt n,i spodziewał się ich poparcia. Bo 
Przywraca ta ustawa siedmio i pól godzinny 
dzień pracy w kopalniach, jako pierwszą ratę 
zupełnego powrotu do siedmiu godzin pracy. 
Jest ona pierwszym krokiem do organizacji roz 
drobnionego i zdezorganizowanego przemysłu 
węglowego r zegrupowanie przedsiębiorstw dla 
ulepszeń \r produkcji i rozsprzedaży. Lecz jest 
to ustawą rządu socjalistycznego*, który jest w 
mniejszości i który dlatego musiał uzyrkać zgo 
dę i współpracę właścicieli kopaJń. Tę zgodę 
okupić musiał ^ząd wielkiemi ustępstwami, z któ 
rych najważniejszem było to, że właściciele ko­
palń posiadać będą ustawową możność wyzna 
czarna cen węgla, który wedle projektu ustawy 
sprzedawany będzie zagranicą, po cenach tań­
szych aniżeli w Anglji. Projekt ten n-owątpli- 
włe nie lesl miły wielu członkom Partji Pracy, 
lecz wobec tego, że rząd nie posiada większo­
ści, oznacza] on maksimum tego, eo osiągnąć 
.było można w drodze kompromisu. W  przygo- 
towawczem stadjum ustawy rząd odbył szereg 
narad z przedstawicielami liberałów, w  szcze­
gólności z Lloyd George‘m i Herbertem Sa­
muelem, by zapewnić sobie poparcie tej roz­
strzygającej. grapy. Na*ady e były przewlekle 
i ahf bez pewnego elementu rozdrażnienia, k*ó- 
re jest nieuniknione gdy najmniejsza partia żą­
da pczywOejów największej partji dlatego tyl­
ko, te Jest ona w potofcmhi o ig r , wania języ­
czka a woj*, Te konstdtacj* U * do(Mowau*ił£ 
'do poOTimulwiie i  Jaś; kBfae dni przed owem la 
taktem gtoagwantem w  czwaPek, 19 grudnia, 
MUmmw W ą  do aUllw u , do 3be-
M K  MbowsaB będą przeciw  mądenri n s e a  z
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niem rządu. Wedle ogólnego przekonania żad­
na z opozycyjnych partyj nie życzyła sobie Kię 
ski rządu i nowych wyborów. Rany z ostatnie­
go spotkania nie zabliźniły się jeszcze, a aure­
ola zwycięstwa —  cn jciaż zaciemniona potro- 
sz© zawiedizicnemi nadziejami co do radykalne 
go uleczenia bezrobocia —  jeszcze ciągle oświe 
tia rząd Macuonalda. Nic też dz wnego. że 
przed owem czwardoowem głosowaniem obie 
part je opozycyjne nawzajem zarzucały sobie 
tchórzostwo, ooie przewdywały, że gdy nadej­
dzie rozstrzygająca ohwila, rząd zostanie ura­
towany przez umyślną nieobecność dostatecz­
nej liczby posłów. Ogólnie spodziewano się. że 
chociaż liberali początkowo zwalezać będą nie­
które przepisy ustawy, to jednaK Lloyd George 
w swej mowie postawi szereg pytań na które 
rząd odpowie uspakajająco i obiecująco i tak 
pozwoli liDerałom wrooiać się z zajętego stano 
wiska. Tak wygląuźfl plan. Obaliła gc satyrycz 
na wy mowa Lloyd George’a. Cała jego mowa, 
chociaż krytykująca i ostra, była jednakowoż 
rzeczowa i pozostawiała możność uśmierzają­
cej odpowiedzi. Lecz jej zakończenie było po­
wtórzeniem pewnych ustępów osobistej zjadli- 
wości, w której podczas wojny Lloyd George 
celował z tak wielką korzyścią dla kiaju. Rząd 
był przygotowany na rzeczovą krytykę; nie 
był on jednak przygotowany na ośmieszające 
poniżanie poszczególnych ministrów. W  ciągu 
ostatnich pięciu minut mowy Lloyd George’a 
cała nienawiść i pogarda, kxórą większość Par­
tji Pracy odczuwa w stosunku do przywódcy 
liberałów, okazała się w całej pełni. Stało się 
jasnem, że pojednawpzość stała się niemożli­
wą. Tylko lekceważące z:gnorowanie mowy 
Lloyd George’a stało się jedyną możliwą odpo­
wiedzią, chociaż nieformalnie było to rzeczą u- 
łożoną z góry, że po mowie wodza liberałów 
przedstawiciel rządu pojednawczą odpowiedzią 
umożliwi liberałom wycofanie się z honorem. 
Lecz ta pojednat czość stała -się w przeciągu o- 
wych pięciu minut psychologicznie niemożliwą. 
Niemem i jednogłośnem porozumieniem Partia

Likwidacja zasłużonych insty- 
tucyj kulturalnych

M o s k w a ,  28. 12. ŻAT. Chewrat Meficej 
Hoskala, która istnieje od lat 79 i położyła 
wielkie zasługi w  dziedziny oświatowej wśród 
ludności żydowskiej, została obecnie oficjalnie 
zlikwidowana przez władze sowieckie. Uległo 
również zlikwidowaniu muzeum przy żydow- 
sklem towarzystwie historyczno-etnograficz- 
nem, które zostało założone przez Sz. A nskie- 
sro,

Aresztowanie rabina mińskiego
M o s k w a ,  28. 12. ŻAT. Rabin miński Jeru- 

, joo , który nałoży do najwybitniejszych rosyj

skich rabinów został aie&ztuwany z powoda 
rzekomego szerzenia paniki wśród tadnośjL 
W raz z rabinem aresztowano .ówmcż 11 o b ^
wateli żydowskich z Mińska.

Chłopi żydowscy buntują się 
przeciwko tyranjl sowieckiej
M o s k w a ,  28. 12. ŻAT. W e wsi Horowoje 

w okręgu mińskim miejscowi wlbścianie żydów 
scy napadli i ciężko zranili sekretarza sowiet* 
wiejskiego Domina. Równocześnie chłopi ży­
dowscy dokonali zamachu na przewodniczące­
go sowietu Beszmana, który jednaj: wyszedł
bez szwanku. Przyczyną tych napadów jest nie 
zadowolenie z powodu ostatnich zarządzeń 
i_„du sowieckiego w  sprawie kolektywizacji.
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Pized ostateczuem utworzeniem rządu
Min. £iyaiar zc.siaie -  Którzy ministrbwie ustępują!

(Telefonem od .Mszego korespondenta)

W a r s z a w a .  28. 12. (Sin) Z wielką trudno­
ścią przychodzi prof Bardowi formowanie no­
wego rządu. Trudności te są w  chwili obecnej 
natury personalnej. W  pierwszej fazie rokowań 
o  utworzenie gabinetu zdawało się. że z obecne 
go rządu ustąpi pnzedewszystfciem minister 
pracy pułk. Prystor. Tymczasem w  tej chwili 
okazało s e że właśnie nnuk Prystor aa wyra­
źne żądanie marsz. Piłsudskiego zostanie w  
rządzie, ustąpią natomiast ministrowie: Car, 
Skłaokowski i Moraczewski. Ustąpienie tych 
ministrów tłumaczy się ich negatywnem stano 
wśsklean wobec Sejmu, ktoreby kolidowało z 
Jae»«u]fcaem, jaki pragnąłby nadać nowemu gabi 
netowi preamjer Barfcel. Szczególnie dobitnie 
określał to swoje sżaiBowisiKO w  dzisie jszej kon­
ferencji z poemtjerem Bandem minister Skład- 
kowski.

Co dlo itas^tępców -stępujących nwnisitrów, 
krążą pogioska iź w  miejsce ministra Cara wej­
dzie do rządu prezes Sądu Apelacyjnego w  
,Wanszaw«e p. Dutkiewicz, aasitępcą ministra 
SkładJoowisfcSego będzie obecny wojewoda we- 
łyóski p. Józelskl, następcą zaś ministra Mora- 
caewsKiego p. Matakiewicz, profesor polite­
chniki lwowskiej.
j Ostatecznego utworzenia rządu należy spo­
dziewać się dizłś późnym wieczorem względnre 
jubo rano. Jntno też wyjeżdża premier Bar teł 
do Spały, cetem przedłożenia p. Prezydentow i 
l&aecgpospoliatei deknetu nocmnacyjnego nowy cl: 
jmotstrdw.

W  owtattniej drwili rozeszła się wiadomość, 
jfe fdwtneż min. rolnictwa p. Niezabytowski nie 
VK«lzte rdo nowego rządu. Na czele minister- 
ażOfa stanie kierowniK w osobie obecnego wi- 
efcuńnst ia p. Ceśrriowskiega

Wczorajsze konferencje prem- 
jera Bartla

f f w t i  a w a . 28. 12. (Sin) Dziś rano pre- 
a ta r  B U m  przyjął sa Zamfloi pułSoowmika Sław

*jfji f«wiS«ftoiBn.ifl przewodniczący pos. Byinka zwró­
cił uwagę, że w myśl nowych zmian reguljjruno 
wycb fcotnisja będzie musiała wybrać dwu zastęp 
otw pcsoewoduicząeego, tudzież sekretarza. Oprócz 
tęga proponuje przevibd«iazący po porozumieniu 
x marszałkiem Sejmu wybrać poetkom sję z pięciu 
cziooków, która zajęłaby się opracowaniem zam­
knięć radhunkowych za czas od 1924 r. do 1928 r., 
Oraz sprawozdaniem z czynności N. I. K. P. Na 
podstawie sprawozdania podkomisji, komisja po­
wzięła swą decyzję i uchwaliłaby wniosek na ple­
com. "Wybory te odbyłyby się na nastęipnam posie­
dzeniu. Dalej przewodniczący wymienia sprawy, 
klóTa ma komisja załatwić podczas bieżącej sesji.

Pos. Rybarski (klub nar.) zapytuje, kiedy od- 
będize się posiedzenie dla sprawy przekazanej 
yraes Trybunał Stanu

Przewodniczący wyjaśnia, że akty przekazane 
przez Trybunał Stanu przesłał marszałek Sejoia, 
referentowi speawy, pos. Liebermannowi. Stano­
wią one materjał dla opinji, którą Sejm rra wy­
dać w sprawie wiadomych przekroczeń budżeto­
wych.

Z powodu nieobecności reprezentanta kancełarji 
cywilnej P. Prezydenta Raplitej, pos. Dąbski 
przystąpił do budżetu Sejmu i Senatu i zaznaczył, 
ie budżet Sejmu wynosi 9,3 railjonów zl., Senatu 
2.4 miljonów zl., oo stanowi 0,4 procent całego bu- 
deżtu. Referent proponuje powiększenie budżetu o
613,000 zł. z tego 350,000 na pokrycie zaległych ko 
sartów budowy domu dla niższych funkcjonarjuszy 
sejmowych. Referent stwierdza przytem, że spo­
sób powstania ko-mpleksu bydynków sejmowych 
nie opłacił się ani parlamentowi ani państwu.

Za te pieniądze można byto mieć monumentalny 
gmach

Pot. Rataj staje na stanowisku, aby już przy

ka, następnie min. Składkowskiego. O godz. 2. 
przyjął min. Prystora ,zaś o godz. 4 udał się do 
marsz Piłsudskiego, poczem po powrocie z ge 
nerałnego inspektoratu anraji przyjął min. Nieza 
bytowskiego.

Wywiad z premjerem Bartlem
W a r s z a w a .  28. 12. Sin. Przedstawiciel 

agencji iskra“ uzyskał rozmowę z premjerem 
Bartlem. Przebieg rozmowy był następujący:

—  Czy pan profesor mógłby w  paru sło­
wach scharakteryzować zasadnie20 limję swo­
jej przyszłej poKityki?

—  Zaraz, zarazi jeszcze nie jestem premje­
rem — odrzekł prof. Bartel —  zresztą i lak po 
wiedziałem już więcej, niż powinien mówić 
dziennikarzom człowiek, który jeszcze rządu 
nie utworzył.

—  Ale ow e pogłoski w prasie zwłaszcza pro 
wklejonahiej o  zwalczaniu pana przez grupę 
pułkowników^

—  Przypuszczam, źe znudziła się wam już 
moja teimóinologja, poruszając — dwie rzeczy­
wistości w  naszem życiu politycznem, jednak 
widocznie zmuszony jestem jeszcze raz do uży 
cia tej termdinoilogji. Jeszcze raz stwierdzam, 
że jedyną rzeczywistością rzeczywistą dzisiej­
szej sytuacji, jest praca oparta na ideologii Jó 
zera Piłsudskiego. Pogłoski o obozie pałkowni 
kóm generałów grupek, czy grup — to są ele­
menty urojone, stworzone. Elementy stworzo­
ne bądź przez łudzi, którym zależy na rozbiciu 
jednolitości naszej pracy, bądź też przez tych, 
którym rrałe cele zasłaniają cel wielki. Nie za 
mierzam nikogo zwalczać, chyba trudności sy 
fcuacji. W  pracy mojej korzystać będę z pomo­
cy tych, którzy łączą w  sobie dobrą wolę z  w y 
maganiami dla trudnych zadań z kwalifikacja 
mi. Ten stosunek do państwa i te kwalifikacje 
są jedynem kryterium, którem mierzyłem do­
tąd i którem mierzyć będę nadał moich bliż 
szych i dalszych współpracowników.

pierwszym budżecie nie opuszczać linji oszczędno 
ściowej i uwzględniać tylko wydatki, wynikające 
z ogólnego podwyższenia cen

Pos. Rybarski proponuje poprawki, zmniejszają­
ce budżet, a mianowicie proponuje skreślić budżet 
na reprezentację 80.000 zł. wydatki na przegląd 
„prac przygotowawczych** 30.000 zł. wydatki biur 
zmniejszyć o połowę, wreszcie skreślić koszta itriwen 
tarza reprezentacyjnego dila Senatu. Nad referatem 
pos. Dąbski eg o rozwinęła się dłuższa dyskusja, w 
której m. in. pos. Rataj oświadczył, że dla zbadania 
historji budowy gmachów sejmowych możnaby wy 
brać specjalną podkomisję. Myśl tę podjął pos. Pola 
kiewlcz (BIi), propopuijąc wybranie podkomisji, zło 
żonej z 3—5 członków. Pos. Krzyżanowski (BB) na 
wiązując do przemówienia pos. Liebennaoma, zazna 
cza, że przy kwocie 350.000 zl, zażądanej przez 
biuro Sejmu na pokirycdo kosztów dawnej budowy, 
chodzi o zaciągnięcie długu bez uchwały Selmu, co 
jest niewątpllwem przekroczeniem budżetu, co jest 
gorsze, niż przekroczenie przez wydatek gotówko­
wy.

Pos. Kościałkowski (BB) podikreśla, że budowni­
ctwo w całej Polsce jest wadliwe. Sala sejmowa 
nie odpowiada wymaganiom i celowi. Kuluary i ho­
tel Sejmu już okazały się wadliwe, wreszcie doda­
je, że wystarczy, jeżeli ta komisja, która jest wyło 
niona dla budowy gmachów przedstawi sprawozda 
nie z braków budowy, z lego, czy są jakie naduży 
cia w dostawach i wówczas możnaby wysnuć pew 
ne konsekwencje w stosunku do dostawców.

Z kolei dyrektor biura Sejmu, p. Pomorsk] wyja 
&ua poszczególne pozycje nadwyżką której kancela 
ria sejmowa zażądała. Po przemówieniu sprawozda 
wcy, pos. Dąbskiego odroczono głosowanie nad 
wnioskami cyfroweniii, przegłosowano tyLko spra­
wę podkomisji. Za wnioskiem pos. Polakiewicza o 
wybranie podkomisji z trzech członków dla zbada­
nia sprawy budowy gmachów sejmowych ! hotelu 
Sejmu. ■ to w kierunku zbadanie przekroczeń budM

BÓLE W ŻOLADKL), ściskanie w dołku, obstauic
cję, gnicie w kiszkach, gorycz w ustach, złe trawię 
nie, bóle głowy, obłożony język, bladą cerę larwo 
usunąć, sfesując często wodę gorzką Franciszka Jó­
zefa i brojąc wieczorem przed udaniem się na spo~ 
czynek pełną szklankę takowej. Specjaliści chorób 
narządów trawienia bardzo zalecają wodę Francisz­
ka Józefa, jako jeden z najskuteczniejszych śrouków 
domowych. — Żądać w aptekach i w di-ugergach
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tu 1 wadliwości oudowy, opowiedziało się 8 poetów.
większość zaś oświadczyła się za wnioskiem pos. 
Liebenmai*na, zwołującym komitet budowy gma­
chów Sejmu-, aby zbadać prawdziiwość twierdzenia
0 wadliwości tejże budowy i o tern przedłożyć spra 
wozdanie komisja budżetowej w ciąigu jednego 
siąca.

Z kolei przewodniczący pos. Byrka zawiadomił, 
że szef kanoelarji cywilnej P. Prezyaemła kzpPtei 
prosi o traktowanie predtoitnaTza budżetowego Pro 
zydejiita Rzpditej dopiero po nkonstytaiiowanta się 
rządu.

Na posiedzeniu popołudni o wern przystąpiono do 
budżetu N. I. K, Zabiera głos prezes N. I K. Wró­
blewski, który prosi, ażeby S^jm zajął się dokłta- 
dndej pmzedłożouiemi przez Izbę zamknięciami f 
uwagami, oraz sprawoadamiem z rocznej tidałal- 
oości N. I. K. P.

 o——

Liga Narodów —  laureatką 
tegorocznej nagrody Wilsona
N o w y  Jo r k .  28. 12. PAT. Fundacja W ilso 

na ogłosiła wczoraj wieczór, że nagroda 25.000 
dolarów za rok 1929 została jednogłośnie przy 
znana Lidze Narodów za lG-letoią pracę dla 
spraw pokoju światowego. Newton Baker, któ 
ry oznajmił tę decyzję w przeddzień rocznicy 
urodzin zmarłego prezydenta, wyraził nadzie­
ję, iż pieniądze zostaną zmżyte na budowę pom 
nika Wilsona w nowym gmachu Ligi Naro­
dów. Jest to czwarta nagroda jaką daje funda 
cja Wilsona.

Skład delegacji niemieckiej 
na konferencję baską

Ber l in .  28. 12. PAT. Na dzisiejszem posiedze­
niu Rady gabinetowej, w której ponownie uczestni­
czył prezydent Banku Rzeszy d.r. Schacbt, zapadła 
ostateczna decyzja w sprawie wyboru członków de 
legacji niemieckiej na konferencję haską. W  skład 
delegacji niemieckiej, na której czele stoi minister 
spraw zagranicznych dr. Giwtius weszli jako delega 
ci główni: minister terenów .okupowanych dir. Wirth, 
minister finansów dr. Moldenhauer i minister gospo 
danki Robert Schm.idit.

Narodowy Zyd —  podsekreta­
rzem stanu w min. skarbu Rzeszy

B e r l i n ,  28. 12. 2AT. Podsekretarzem stanu 
w ministerstwie skarbu Rzeszy mianowany zo­
stał dr H. Schaefter. Dr Schaefter jest Żydem i 
gorącym zwolenikiem odbudowy żyd. siedziby 
narodowej. Jest on również autorem wielu 
ustaw gospodarczych Rzeszy niemieckiej.

Dyskusja nad obroną granic 
francuskich —  odroczona

P a r y ż ,  28. 12. PAT. Izba deputowanych
355 glosami przeciwko 231 odrzuciła wniosek
sejalisty Rendaudela odroczenie do dnia 15 sty,
cznia dyskusji nad organizacją obrony granic
francuskich. ^ Senat przyjął projekt ustawy,
ustalającej na dzień 1. kwietniu 193G r. termin
rozpoczęcia roku budżetowego. - • • •

Par y . ż ,  28. 12. PAT. Dzienniki z zadowo­
leniem stwierdzają wspaniałe zwycięstwo rzą­
du w przededniu konferencji międzynarodowej
1 podkreślają całkowitą solidarność istnieją­
cą pomiędzy Tardieu a Briandem, oraz ponow­
ne odprężenie w stosunkach rządu z partiami 
opozycyjnemi.

Nowe zbrojenia morskie Francji
P a r y ż .  28. 12. PAT. Przyjęty dziś rano pirzez 

Izbę deportowanych projekt budżetu na rok 1930 no 
wei grupy jednostek floty morskie; przewiduję m. ta. 
budowę 1 krążownika, sześciu kontrtonpedowców 
1 sześciu lodzi podwodnych. Budowa tych jednostek 
kosztować będzie ogółem 1.267.128.000 franków,, 
która to suma rozłożona będzie na budżety od ro­
ku 1930 do 1934.

Posłowie B. B. zarzucają Sejmowi —
przekroczenie budżetu 

Dyskusja nad budżetem Sejmu i Senatu w komisji
(Telefonem od naszego korespondenta)

W *r ,a ® a w a , 28. 12. (Sin) Dziś odmyło się po 
■Mliiiuli sejmowej komaisjii budżetowej. Otwiera-
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fc n ia  31 g r u d n ia  e d l i ę d ł i e  s ię  w  S a la c h  R e s ta u r a c j i  h o t e lu  F r a n c u s k ie g o

z udziałem muzyki salonowej, o czem P.-T. Publiczność uprzejmie zawiadamia Zarząd.

Tragiczna noc 17 licea 1918
Wojkow (1) o zamordowaniu rodziny carskie!

Do wielu w«>rsyj o wymordowaniu przez bol- 
»zewików .roaziny ostatniego cara w  uocy z 11 
upca 1918 przybywa obecnie nowa wersja. Mia 
mówicie b. dyplomata sowiecki Biesiedowslti 
ipczy tacza w głośnych swych —  tyle sensacyj­
nych, ile dość wiele wątpliwości budzących — 
(jSMHelacjach, autentyczne jakoby opowiadanie 
jposł& sowieckiego w Warszawie Wojkowa, kto 
*y , jak wiadomo, padl swego czasu od kuli 
Kuwv>d>. Warto przypomnieć, iż Kowerda pod 
czas procesu zeznał, iż jedną z przyczyn, któ­
ra pchnęła go do popełnienia zamachu, był 
bezpośredni udział Wojkowa w wymordowaniu 
rodziny carskiej w Jekateryuburgu

Otóż Biesiedowski opowiada, iż podczas 
uczty sylwestrowej w roku 1925, urządzonej 
w  salonach przedstawicielstwa sowieckiego 
Wojkow, który dość dużo pił tego wiczora, opo 
wiedział Biesiedowski emu o całym przebiegu 
zajść, które wpłynęły na decyzję zgładzenia 
carskiej rodziny, przyczem zaznaczył, iż roz­
mowa ta jest jaknajbardziej poufna i że nikt
0 niej nie powinien wiedzieć.

Inicjatywa masowej egzekucji carskiej rodzi 
ny miała według słów Wojkowa pochodzić od 
uialskiego komitetu, który kategorycznie zażą 
dal zgładzenia całego domu Romanowych. Mo­
skwa opierała się energicznie, pragnąc wyko­
rzystać rodzinę Mikołaja II dla negocjacyj z 
Niemcami. Zwłaszcza liczono na możliwość 
zmniejszenia olbrzymiej kontrybucji nałożonej 
przez pokój brzeski na Rosję, a sięgającej 300 
milionów ribli w złocie. Lenin był zdecydowa­
nym przeciwnikiem skazania na śmierć Miko­
łaja II i jego rodziny, obawiając się fatalnego 
wrażenia, jakie to zbędne okrucieństwo może 
wywołać w całym świecie. Uralski sowiet na­
legał. i oto Wojkow twierdził, iż był również 
jednym z najbardziej zdecydowanych zwolen­
ników zgładzenia rodziny carskiej:

„Rewolucja musi być okrutną dla strąconych 
monarchów, inaczej grozi jej utrata popular 
Pości w szerokich masach'* — mówił.

Wreszcie 6 lipca 1918 roku uralski komitet 
komunistycznej partji zadecydował ostatecznie
1 jednogłośnie o śmierci Mikołaja II i całej jego

rodziny.
Moskwa zgodziła się na decyzję uralskitgo 

komitetu i zastanawiała się jedynie nad sposo­
bami wy Konania tego masowego morderstwa. 
Jeden z komisarzy, BieloborodoiW, zapropono­
wał następujący plan, któiy miał polegać na 
zainocenizowaniu rzekomego porwania całej 
rodziny, prócz samego Mikołaja II, i rozstrze­
lanie jej w lasach okolicznych. Mikołaj II na­
tomiast miał być rozstrzelany publicznie po 
odczytaniu weidyktu motywowanego. Inni ko­
misarze oponowali, twierdząc, iż inscenizacja 
porwanie rodziny carskiej może wzbudzić wiele 
wątpliwości, przyczem wyłonił się drugi plan 
(GołoszczeKina): rozstrzelania całej rodziny 
carskiej gdzieś za miastem, wrzucenia ciał do 
szybów opuszczonych kopalń i ogłoszenia, iż 
więźniowie zostali przewiezieni w  inne miejsce

Wtedy Wojkow zaczął opowiadać szczegóła 
wc Biesiedowskiemu o przebiegu dyskusji w 
komitecie nad tą mroczną sprawą i przedsta­
wił mu własny plan, który uważał za najbar­
dziej „czysty *, i pozbawiony ryzyka. Wojkow 
proponował przywieźć całą rodzinę cara do 
najbliższej rzeki, rozstrzelać ją i utopić, umo­
cowawszy poprzednio ciężary do zwłok

W  rezultacie postanowiono rozstrzelać całą 
rodzinę cara w zamieszkiwanym przez nią do­
mu lpatjewa, trupy zaś zniszczyć. Jednoczę 
śnie wydano wyrok śmierci na towarzyszących 
więźniom carskim dbiffowników, a mianowicie 
lekarza, kamerdynera, pokojówkę, kucharza 
i jego pomocnika, 16-letniego chłopca. W yko­
nanie wyroku polecono Jurowskiemu, komen­
dantowi dorrm lpatjewa. Przy egzekucji w cha­
rakterze delegata komitetu rejonowego, miał 
być obecny Wojkow, któremu polecono jó w - 
nież odczytać rodzinie cara postanowienie o wy 
roku śmierci. Wojkow miał się uczyć na pa- 
-nręć tekstu wyroku i motywów, by odczytanie 
odbyło się możliwie najbardziej uroczyście. 
Jako narzędzie zbrodni obrano mauzery. Biesie 
dowski opowiada, iż podczas swej relacji 
Wojkow wyciągnął z. kieszeni mauzer i poka­
zał, źe taką właśnie bronią rozstrzelano całą 
rodzinę. Miął to być ten sam pistolet, który po­

służył do zgładzenia rodziny carskiej, przećlio 
wywany, najwidoczniej przez Wojkowa w cią­
gu wielu lat. W  ostatniej chwili zdecydowano 
ułaskawić kucharczyka. Wojkow, jako chemik, 
miał również wypracować plan doszczętnego 
zniszczenia zwłok pomordowanych.

Dalej następuje koszmarna opowieść o tern, 
jak o godzinie 2 w nocyl7 lipca Wojkow przy 
był do domu lpatjewa wraz z Jurowskirn, jak 
pod pozorem wybuchłych jakoby w mieście 
rozk achów, dla bezpieczeństwa poradzono ro­
dzime cara zejść do suteryn domu i jak za­
chowywała się rodzina ostatniego cara Rosji 
w chwilach, poprzedzających przerażającą ma 
sakrę. Wojkow zamierzał już odczytać wyrok 
Śmierci, kiedy Jurowski wystąpił naprzód, pod 
szedł do cara i powiedział mu:

— Mikołaju Aleksandrowiczu, na podstawie 
decyzji uralskiego rejonowego sowietu zosta­
niesz rozstrzelany wraz ze swą rodziną.

Zdanie to tak dalece zaskoczyło Mikołaja II, 
iż ten zupełnie machinalnie zapytał: „Co?“  i 
odwrócił się do swej rodziny. W tej same] 
chwili Jurowski aał zMiska do niego kilka strza 
łów. Car upadł. Jednocześnie zaczęli strzelać 
i inni, rozstrzeliwując pozostałych. Na nogach' 
trzymały się jedynie córki, krzycząc przerażli 
wie. Jurowski, Wojkow i niektórzy Łotyszei 
żołnierze podbiegli do nich bliżej i zaczęli Je 
rozstrzeliwać, celując w  głowę.

— Wojkow opowiadał —  pisze Biesiedowski
— iż był to okropny obraz. Trupy leżały na’ 
ziemi w przerażających pozach z twarzami, na 
których malowało się bezgraniczne przeraże­
nie. Podłoga była zupełnie śliśKa, jak w rzeźni, 
Spokojny był jedynie Jurowski. Motże wskutek 
swej specjalności felczera i przyzwyczajenia! 
do krwi. Z zimną krwią oglądał trupy, zdejnm! 
jąc z nich kosztowności. Wojkow również 
zaczął zdejmować pierścienie z palców, afe 
kiedy dotknął jednej z wielkich księżniczek 1 
przewrócił ją na wznak, z ust jej buchnęła stiw 
ga krwi, przyczem dal się słyszeć jakiś 
waczny dźwięk. Na Wojkowie wywarto to ta­
kie wrażenie, iż rzucił się cm w ty t

Dalej opowiadał Wojkow o  tem. jak arieacao 
no ślady krwawego morderstwa, pasługofoo 
się siekierami nzeźr .cioemi dla porąbania 
^włok. Potwoiiiią tę pracę dotkonauo pod Jote 
rownictwem** Wojkowa, Gołoszczekina 1 Bielo- 
bo rodowa, którzy kiflkakrołinie przyjeżdżali do 
lasu okolicznego, dokąd dężarowend samocho­
dami zwieziono trupy. Wojkow przygotował 
rówinież znaczne ilości kwasu siarczaneggu I 
benzyny, któremu abiano Krwawą stertę tro­
pów i spalono je. Zabrakło jednakże 1 kwasu 
siarczamego i benzyny i musiano sprowadzać s 
Je ka terynburg a nowe zapasy—

Tak opowiada Biesiedowski —  jak twłct«żd
— na podstawie rełacfl W ojkow a-

iHAWAUftA MUS A (MOSZETT SMIIiAŃSKI>

Latifa
„Kto nie widział oczi Latify — len nigdy nic wi­

dział pięknych oczu“.
Tak mówiłem będąc jeszcze młodym chłopcem 

Lfltifa zaś wtedy —  była młodą Arabką, dziew-

łat minęło, a jeszcze powtarzam to samo 
• • •

Stałem w polu na czele gromadki Arabów, przy­
gotowując glebę przed zaszczepieniem mej pierw­
szej winnej latorośli Serce pełne świątecznych 
Uuouć, a wszystko wokół równie uroczyste jak ja. 
Dzień jasny i pogodny. Powietrze czyste i przej­
rzyste, ciepłe i uzdrawiające. Słońce rzucało ze 
wschodu czerwonawy blask na cały wszechświat; 
pierś oddychała z rozkoszą jakby chcąc odrazu 
Wchłonąć całe powietrze wokół. A wszystko wo­
kół było zielone. Na nieuprawlanych pagórkach 
kwitły pełne wdzięku i piękna jx>lne kwiaty.

Pomiędzy Arahkami zbieraj ącemi kamienie uj­
rzałem jedną nową pracownicę. Była to młoda 
dziewczyna, czternastoletnia, smukła, zręczna, w 
niebieskiej bluzce, biała chustka okrywała jednym 
końcem jej głowę, a reszta zwisała i opadała na 
plecy

— Jak się nazywasz? — spytałem chcąc zapisać 
jej imię.

Mała smagła i pełna wdzięku twarzyczka zwró­
ciła się ku ranią a dwoje czarnych oczu zabłysło.

— Latała.

Oczy jej były piękne: ogromne, czarne, płonące 
Z jej źrenic sypały się skry życia, radości, namię­
tności.

— Górka szelka Surhadi‘i! — dorzucił Atała, 
młody Arab trudzący się w tej chwili nad podwa­
żeniem ciężkiego głazu.

Rzucił mimochodem te słowa.
— „Jak dwoje gwiazd w pogodną noc letnią..** — 

nucił Atala swym pięknym głosem i mrugał do 
mnie oczami...

* * »
Znalazłem w swej prasy coś nowego: gdy mi

było ciężko i źle, spoglądałem na Latiię, a mój 
smutek i przygnębienie opuszczały mnie, jak za 
dotknięciem czarnoksięskiej dłoni.

I często ucauwałem spojrzenie Latify, spoczywa­
jące na mnie

I często widziałem ciepły błysk jej oczu
A czasem jej spojrzenie było smu/tne...

• » •
Jechałem na mym małym i szarym ośle w pole.

U studni spotkałem Latifę. Dzbanek wody na jej
głowie. Przynosi robotnikom wodę.

— Co porabiasz, Latifa?
— Ojciec-nie pozwala mi iść do pracy...
Nieliczne słowa wypadły z jej ust gwałtownie,

jak człowiec wyrzucający z swej piersi to, oo go 
gnębi oddawna. A,jej głos był smutny, jakby ją 
spotkało nieszczęście.

— Czyż nie lepiej siedzieć w  domu niż praco­
wać?..

Latifa spojrzała na mnie. Jej oczy były przym-- 
glone, jakby przesłonięte cieniem Milczała kilka

a
uhwii.

— Ojciec chce mm  
Agaru.

— A ty?
— Milszą mi śmierć...
Milczała znowu, a później s^ycażai
— Cha wadź‘a, czy to prawda, im m wap 

się tyitko jedną dBaeWctzynę?
— Tylko jednią, Latifa.
— I n  was nie Wfe?
— Nie, jakże można b£6 tę, Wórą akę Bodfe I

która kocha?
—- U was biorą ózaewazęt* tyfco łydą Uócyefc

kochają?
— Naturalnie.
— A nas sprzedają jak zwierzęta.
Oczy Latify były w  tej cfawdiM jeszcze póęhntej 

sze, jeszcze bardziej głębokie i czarne.
— Mój ojciec powiada — dodała po chwili — te 

oddałby mnie tobie, gdybyś był muzuteuanioean.
— Mnie?...
Wbrew swojej woli wybuchnąłem śmiechem. La­

tifa patrzała na mnie, jej oczy pełne głębokiego
bólu.

— Latifa — rzekłem — stań się Żydówką, a we­
zmę ciebie... j

—  Mój ojciec mnie zabije, mnie i ciebie...
• • *

Nazajutrz przyszedł do mej winnicy sze® Sur' 
badźt *

Starszy człowiek, o pięknej, siwej brodzie, tM 
białej rączej klaczy, któć-a się pod nim rzucała-. 

Cląc dalii v aa stronto 1A-U4.
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Nagła przemianaz  m i m

Musimy jeszcze raz wrócić do zreferowa­
nych przez nas w onegdajszym artykule wstąp 
nym uwag hr. Couderthove*Kalergiego o źydo- 
stwie i antysemityzmie. Wczorajszy bowiem 
„Głos Narodu“ czepia sie nas z tego powodu 
i, podobnie jak poprzednio zarzucali ,jiaiw- 
ność‘ twórcy idei paneuropejskiej, tuk teraz 
znowu zarzuca nam naiwność, jako że my ,Jui- 
źemy wierzyć, iż dydzi są powołani nu ; ,pośre­
dników i orędowników pokoju".

Szkoda, że „Głos Narodu“  wybrał sią ze 
swoją polemiką pod fałszywym adresem. Gdy 
by był przeczytał uważnie nasz artykuł, mógł­
by wprawdzie nadal snuć swe polemiczne my­
śli, ale nie — przeciw „Nowemu Dziennikowi*. 
Sprowokowani przez „Głos Narodu", streścili­
śmy bowiem tylko giówną myśl hr. Couden- 
hpve-Kalcrgi‘ego, przyczem wyraźnie zazna 
czyliśiuy, że odnośne ustąpy prawie dosłow­
nie —  cytujemy. atU jednej nie wypowiedzie­
liśmy własnej myśli, wprost, przeciwnie: pod- 
kreśUUśmy że z mektóremi, zresztą uboczne- 
M  pogmdami autora sią nie zgadzamy. Pod 
adresem „Głosu Narodu"  uczyniliśmy jednak 
rzecz brną. Powiedzieliśmy mianowicie, że 
myśl zupełnie analogiczną do myśli propaga­
tora ruchu paneuropejskiego wypowiedział 
przea dziesiąciud) lary na oanruecie sjonisrycz 
aym w ] ( 'uintusburgu getierał Smuts, były per 
m ier rządu połudhfowo-afrykańsfuego, czło- 
wu'* Którego pozwoliliśmy sobie nazwać Jrze  
farym mążem stanu f  jednym z najwybitniej­
szych polityków współczesnych".
■ Cóż na to czyni szanowny pan polemista 
t  JJiosa Narodu"? Ustąp, będący dosiownymG.) 
przekładem z publikacji hr. Coudenhove-Ka- 
Iw&ćego, cytuje jako pogląd owego Dzien- 
mtker, a o generale Smats'ie i o obszernie za- 
cytpwanem jego przemówieniu wogółe —  nie 
wspomina. Zdaje nam sią, że tego rodzaju po- 
Seodttą, jaz przy użyciu najłagodniejszych okre 
ŚLó musi sią nazwać — grubo nieuczciwa 
ekwOibrytdyka. Bpć przede zosaditicza jest 
różnica, gdy pewien pogląd na pozycją i zada­
nie iydostwa na świede wypowiada Żyd, i to 
Żyd stojący na g, ancie żydowskiego renesan­
su, czy też wypowiada go —  wielki myśliciel 
i  dziułucz„ chrześcijański, Gdyby to był nasz 
pogląd, mogwy „Glos Narodu" zbyć go kilku 
głupieml i  płytkiemi frazesami, bo ,żydowska 
megalomania" na nic lepszego me zasługuje... 
Jtie o wielkiej i historycznej misji żyaost wa, 
jako pośrednika i orędownika pokoju, pisał nie 
uN&wy Dziennik", lecz pisali o tern, mezależ- 
tue od siebie, dwaj —  chrześcijanie — ludzie 
będący wyrazem najwyższych szczytów „aryj 
ełdej" elity intelektuaU^j. Z  n i m i  wiąc pole- 
puzujde, szanowni panowie, a nie z n a m i !  
Ich przekonujcie o tem, że Zydz' są najwięk­
szymi fanatykami religijnymi i największymi 

. szowinistami .larodowymi, bo oni właśnie iwier 
dzą, że źydostwo jest ,/iucją wybitnie między­
narodową, o prawdziwie międzynarodowym 
duchit, nacją, która „nauczyła sią pogodzić 
jaci Witi^ek <tu.< oe n wy z miedzynarcdowyn" 
ta r ją, która —  wedle słów. Smuts'a — powo­
łaną jest do nauczania ludzkości, jak należy te 
dwa czynniki z sobą pogodzić....

„ Głos Narodu"  oardzo sprytnie odgadł, ?e 
my ,/iajzupełniej" podzielamy pogląd Coaden- 
hovego na rolą żydosiwa. W  skrusze przyzna 
jemy, że tak jest istotnie.... Z  czego iednuk 
bynajmniej nie wynika, abyśmy brali na sie 
bie obowiązek bronienia tezy Coudennowego.... 
Coudęnhoye-Kalergi me potrzebuje naszej o- 
brony. Myśmy tylko, w odpowiedzi „Głosowi 
Narodu“ który zarzucił Coudenhovemu .naiw­
ność", powiedzieli pp. antysemitom, że gen. 
Smuts popełnił dawno temu naiwność taka su­
mą. Niech w!ec teraz „Głos Narodu“ palemizn 
je  z kolei z gen. Smuisem! Nie nam, lecz gen. 
Smatsowi niech „Głos Narodu"  wyjaśni, kogo 
uważa za lepszych pośredników i orędowni­
ków pokoju, od Żydów. Bo i „Glos Narodu“ 
przyznaje, że Jwiut potrzebuje pośredników 
i  oredowmków pokoju", tylko dodaje do tego 
UWugą; Jfajgłąmel jednak jesteśmy przekona*

Kto bacznie śledzi! przebieg obrad parlamen 
tamej Komisji śledczej w  PaieGtynie, niewątpli­
wie zauważył, że na kilkanaście dni przed za­
kończeniem rozpraw nastąpiła niespodziewana 
zmiana w  stosunku członków komisji do świad 
ków. Zmiana ta ujawniła się przedewszystkiem 
iv wyjściu poza ramy, nakreślone przez rząd 
londyński komisji parlamentarnej. A  ramy te 
były ściśle określone. Deklaracja rządu gloss- 
ła, że yna życzenie W y solnego Kotusarza 
mianuje sekretarz U rządu kolonialnego ko­
misją śledczą, która wyjedzie do Palestyny 
celem zbadania bezpośrednich przyczyn, które 
doprowadziły do ostat.uch zajść..:' A  w dal­
szym cagu deklaracja rządu mówi wyraźnie: 
„...śledztwo bęazie więc ograniczone wyłącznie 
dc bezpośrednich przyczyn, a nie zajmie sią 
polityką zasadnicza“ . A  jednak w os tata a i 
dniach komisja śledcza nie przesłuchiwała 
świadków co do bezpośrednich przyczyn zajść, 
lecz zajęła się całym kompleksem problemów 
palestyńskich, sprawą deklaracji Balfoura, 
mandatu , działalności sjonistycznej. Ta nagła 
zmiana budzi zaprawdę niemałe zdziwienie i 
mnóstwo najrozmaitszych retleksyi. .

Coż mogło spowodować członków komisji, o 
ściśle określonym zakresie pracy, do wszczęcia 
dyskusji zasadniczej? Kto to spowodował? Ko­
mu taka dyskusja W tej chwili była potrzebna? 
Odpowiedź na te pytania jest ociywiśćie tru­
dna, ale jeśli chcemy wyciągnąć wnioski z 
urzetuegu abiad Komisj' śledczej, Jo odpowiedź 
brzmi następująco:. Bezpuśrcdnie przyczyny 
zajść były już od pierwszych dn. całkowicie 

•nt, i wszyscy świadkowie, czy to rządowi 
czy aiabscy, stwierdzali niemal jedno i to sa 
ino. Każdy logicznie myślący czh) y.ti. ni.m.cł 
z tych zeznań wyciągnąć wniosek. że rzod 
wskutek braku stanowczości dopuścił do zajść, 
które spowodowali arabscy agitatorzy. To by­
ło jasnem od pierwszej chwili, ale — to było 
też bardzo niewygodne i dla rządu i dla stro­
ny arabskiej. Chwyćono się więc nowego środ 
ka — wytoczono ponownie »prawę Kotel Maa- 
rawi, pokazywano rozmaite obrazki, usiłując 
dowieść, że Żydzi zamierzali „zdobyć1 Kotei- 
Maaruwi i... Meczet Omara. Ale i ten argument 
nie długo utrzymał się na powierzchni. Polity­
cy arabscy, wśród których nie brak wszak lu­
dzi inteligentnych, wiedzieli, że nikt nie uwie­
rzy w legendę, jakoby Żydzi pragnęli zdobyć 
Meczet Omara. Ziemia usuwała się tedy z pod 
stop zastępców Egzekutywy arabskiej... 
Wszystkie atuty zdawały się być przegrane, 
aż ktoś poiadził Egzekutywie, a może nawet 
bezpośrednio spowodował, że Arabowie rozwi­
nęli przed komisją śledczą sprawę mandatu, 
zobowiązań Mac-Mahona i dzieje Palestyny 
od roku 1917. Ze strony Arabów jest to posunię 
cie zupełnie zrozumiałe — na tym terenie mo­
gli zdobyć nowe posiłki, nowe argumenty, czę­
ściowe przynajmniej usprawiedliwienie i uza­
sadnienie zajść. Zrozumiałe są przeto tenden­
cje arabskie, ale zupełnie niezrozumiała jest 
zgoda członków komisji śledczej. Kto wpłynął 
ną członków komisji, by rozpatrywali zasadni­
cze zagadnienia polityki palestyńskiej j pozwą
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ni, że nie żydzi nimi będą". Niech tedy „Głos 
Narodu“  powie, k t o  nim będzie. Ale nie nam 
niech to powie, —  bo my tego problemu nie 
podjęliśmy, —  tylko generałowi Smatsowif...

W

lali na dyskusje wychodzące poza ramy okre­
ślone w oświadczeniu rządu londyńskiego? Dłaz 
czego komisja w ostatnich dniach przed *ako& 
czeniem obrad zaczęła dyskutować o manda­
cie, deklaracji Balfoura i zajęła w tej sprawiS 
wyraźnie tendencyjne stanowisko?

Leży przed nami szczegółowe sprawozdanie 
zeznań Harry Sachem, który zaiprcwdię miai 
ciężkie zadanie do spełnienia, a spełnił je z  aw 
mą i godnością. Stanowisko iego było o  tyle 
trudne że miał przeciwko .sobie piawie jeduJI 
ty front komisji śledczej, zastępcy pra wncąc 
rządu, no i Arabów. Charakterystyczne są nie 
które pytania i zewnętizne okoliczności towa­
rzyszące zeznaniom Harry Saohera. Na pytanie 
liberała Hoiykins Morrisa odpowiada Harry Sa 
cher, że Żydzi żądają wolnej imigracji bez żad­
nych sztucznych ograniczeń, i żywią nadzieję, 
iż kiedyś będą stanowili większość w  k.«tja 
Nie mają atoli zamiaru nad nikim panować, ale 
nie życzą sobie też, by ktoś nad nimi panował. 
W  tej chwili sekretarz komisji, a zarazem ser 
Kretarz ,.CotondaJ Office" w  Londynie pedafe 

'członkom komisji Białą Księgę z roku 1922. 
Hopkins N.<, '̂is odezj tuje tam zdan-e ze ^nie 
istnieje zamiar podbicia Arabów, ani też usunie 
cia ich z kraju", Harry Sacher akceptuje całiko 
wicie to siar.ow»sfco. Kiedy Harry Sadher wska 
ziuje na konieczność pouczenia urzędników bry 
tyjsiKłcn o istocie mandatu palestyńskiego- za­
pytuje ironicznie przewodniczący komisji d r 
Walter Shaw, czy Sacher życzyłby sobie, by 
urzędnicy brytyjscy uczęszczali na wykłady 
sjonisłyczir.e Charakterystyczne jest inne pyta­
nie przewodniirzą^ego komisji: zapytuje on1
mianowicie, oo ma sie stać, skoro „obydwie 
części deklaracji Bahoura są ze sobą spize- 
czne?" Sacher i na io pytanie odpcwiedział, 
walcząc zresztą bardzo dzielnie tą samą bro­
nią. jaką atakowali go członkowie kontSfi —  
sarkazmem i iron ją. Nie tu miejsce na dokładne 
podanie rozmów' i rozmówek, jakie toczyły się' 
między Harry Saoherem a członkami koorsji. 
Ale z rozmów ty cli wynika jedno, że nastąpiła 
jakaś nagła zmiana w stosunku do świadków 
żydowskich. Zmiana ta najsilniej uwydatniła się 
w pytaniach zastępcy rządu, który postawił so 
bie widocznie za cci udowodnić, że polityka zy  
dowskifcj siedziby narodowej jest niemożliwa 
do zrealizowania i przejął argumenty arabskie 
na własność, atakując niemi świadków żydo­
wskich.

I znowu mamy przed sobą podwójną grę. Kb 
misja wyszła poza ramy, które nakreślił Colo- 
nial Office, a jednak Golonią1 Office nie uczynił 
nic, by przypomnieć komisji o  jej zadaniach, 
bardzo śći-śile określonych. Zastępca prawny 
rządu wystąpił przeciwko deklaracji Balfoura, 
a jednak dcpieiO' niedawno szef rządu MacDo- 
nałd w  odpowiedni na listy Balfoura, Lloyda 
George‘a i Smurtsa oświadczył że rząd trwa 
przy deklaracji Balfoura. Jest to stanowisko 
osobliwe, ale jeszcze bardziej osobliwe jest to, 
że Jewish Agency nie zwraca głośno i dono­
śnie uwagi na te sprzeczności, na tę podwójną 
grę, na to zbyt częste występowanie poza ra­
my ściśle określonych zobowiązań. (R)
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Komisarze, którzy w  1921 roku przepro­
wadzili spis ludności na ziemiach Polski, 
mieli instrukcje wypełnienia rubryki przy­
należności narodowej ściśle wedle oświadczeń 
osób spisywanych. Gdy przed wojna prze- 
prowadseno spis ludności w Małopolsce, -— 
na polecenie namiestnictwu narzucano prze- 
Uśwbzystkiem Żydom język ojczysty, austria­
cka statystyka nie misia bowiem rubry­
ki narodowościowej tylko językowa- Ży­
dów zmuszano, aby zapodali język  po^ki jako 
ojczysty, a kto się sprzeciwiał, był nawet 
kaiany grzywną.

Nawet Główny Urząd Statystyczny nie za­
przecza, że ostatni spis ludności na ziemiach 
polskich nie ma lok, że spis ludności nie 
JeU zupełnie dckł&dnęm odżwierciedleniem 
tego, co ludność podała, ale naogół można 
przyznać, że komisarze przestrzegali instruk­
cji i dlatego można się opierać bez wielkich 
zastrzeżeń na zapodaniach Głównego Urzędu 
Statystycznego z 1921 roku względnie jego 
obliczeniacn na podstawie statystyki z 1921.

Główny Uiząd Statystyczny obliczył przy­
rost ludnobui w  Polsce od 1921 i na podsta­
wie tego obliczenia mamy teraz uzupełniony 
procent ludności żydowskiej u ietylko wedle 
wyznania ale i narodowości. Zydów-polakow 
wedle zestawienia Dra Alfonsa Krysińskiego 
było we województw ie lwowskiem w  1928 r. 
1 proc., w e Lw ow ie 2’8 proc., natomiast Ży­
dów było w e województw ie lwowsk iem 12 7 
proc., a w e Lw ow ie 35 proc. Jeśli się uwzglę­
dni, te  urzędnicy-Zydzi i koncesjonarjusze 
.monopolów działali pod przymusem —  po­
wiedzmy moralnym przy zapodaniu swej 

lnarodowości, to z tej liczby 1 względnie 2*8 
proc. w e Lw ow ie w yczytać można, że liczba 
żydów-polaków jest o w iele mniejszą niż

tak zwanych Rosjan, których nikt nie pważu 
za reprezentantów narodu ukraińskiego. W e 
województwie tarnopolskiem «tanowili zydzi- 
polacy wedle obliczenia ż 1928 roku 0.7 proc. 
n « 9 proc. ludności żydowskiej w  tern w oje­
wództwie. W e w ejewództw ie stanisławow­
ski em stanowili żydzi-polacy wedle obliczenia 
7. 1928 reku 0’9 proc., podczas ogólny pro­
cent ludności żydowskiej w  tem województwie 
wynosił 11 proc. W e województwie wileń- 
skiem, nowogródzkiem, poleskiem i wołyń- 
bkieni czyli na kresach północno-wschodnich, 
stanów ia Żydzi 11 proc., a żydów-polaków 
prawie że niema.

W  całej Polsce nie stanowią żydzi-polacy 
naw et pół proc., podczas gdy Żydzi stanowią 
ew y i 10 proc. ogółu ludności. Jeśli natomiast 
uwzględnimy cyfry przechrztów żydów we 
większych ośrodkach, jak w  Warszawie, Kra­
kowie i w e Lwowie, niestety na podstawie 
.uźnych wiadomości, okaże się, że cyfra 
wychrztów ciągle wzrasta. Ponieważ prze­
chrzci rekrutują się p^zedewszystkiem z źy- 
(iów-polaków, to tej cyfry żydów-polaków nie 
można uważać za staią tylko za płynną, ma­
lejącą na szkody asymdautów, a wzrastającą 
na ł.ożyść Polaków-katohków.

Żydzi naprawdę zaasymilowani nie preten­
dują do reprezentowania nawet zaauymilo- 
wanych Żydów, uważając siebie za Polaków 
bez zastrzeżeń i nie chcą miec nic wspólnego 
ze społeczeństwem żydowskiem, a rozwiązują 
tc kwestję w  tem sposób, że dy.ieci swe w y­
chowują w  w ierze katolickiej. Widzieliśmy 
przcież niedawno, że znane rodziny asymi- 
1 a tors ' i c  nie zostawiają już ani jednego po­
tomka żyda, a we Lw ow ie mieliśmy objaw’, 
że w Sądnym Dniu były sklepy otwarte i 
taki asymilant nie Uczył s.v nawet z tem, że

jego ojciec uchodzi za reprezentanta Żydów.
Ogół żydowstd w  Polsce jest narodowy, a 

ortodoksyjna jego c£ęść jest k i  narodowa, 
bo religja żydowska jest unwkroć narodjwc 
W prawdzie starają się asymilanei w y k «  ł l i  
z naszej religji jej charakter narodowy, by 
w  ten sposób nykazac swa parzynełełaoóć 
do narodu panującego, ale ta zreformowana 
.eligja jest dla nich porno! tem do porznceida 
już i wyznania, które jest i pozostanie ■** 
rodowe. Dlatego głosiliśmy i głosimy, aa 
asyuBaeja prowadzi do cfarztn, bo Jc| km * 
sekwencja musi być ponnoente t k a j a d k  
zaoej z  uarodem żydowskim, i  j*i,>  łdoaJeu. 
narodowym, z jego językiem  narodowym.

Żydzi byli, są i lozostnuą od row ym  h ł- 
iodem. Dlatego narody, wśród których ty ją  
ZyJzi, nie chcą asymilacji Żydów, bo <l a  
nich asymilacja jest identyczna z porcooe- 
niem Drzez Żydów ich wiary, ale wobec tej 
asymilacji mają oni jeszcze w iele zastrzeżeń.

Żydzi w  Polsce prryznaią się do r .  rodo­
wości żydowskiej bez zastrzeżeń. Ta znikoma 
i iczba Żydów, którzy podali narodowość poloką 
nie ży je  wśród reszty Żydów, bo ideały 
ogółu żydostwa nie są ich ideałani. A  zresztą 
99 proc. żydów-polaków to są urzędnicy pań­
stwowi, to są marani, którzy muszą oficjalnie 
należeć do narodu polskiego, bo boją się 
szykan względnie redukcji, a zreczlą nawet 
żydów-polaków niechętnie przyjmuje się do 
nrzędów.

- sym lanci najmniej orjoniają się w na­
strojach i w  psychojogji narodów, z którymi 
pragną się asymilować, mimo odpornego 
stanowibka drugiej strony. Gdy słyszą i czy­
tają, że toczy się w Polsce walka z partyj- 
uictwem, to zdaje się im, że oni jako bez­
płciowi mogą teraz wypłynąć. N.e orjentują 
się, popierwsze, że ta walka jest przegrana 
a w  stosunku do Żydów nie rozumieją, że 
prowadzi się  ̂ walkę z ogółem żydostwa, a 
nie z jego partjaml, a najmniej z organizacją 
sjomstyczną, która jedynie reprezentuje nt>- 
ród żydowski. Pudosas gdy społeczeństwo
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polskie nie było chronione przez rząd mimo 
wałki z partiami, to społeczeństwo żydowskie 
jest bite mimo kilku Żydów należących do 
grupy rządzącej. A le  podczas gdy przedsta­
w iciele żydostwa mają odwagę żądać i upo­
minać się o swoje prawa, to asymilacja mil­
czy, nie ma bowiem odwagi przyznać, że 
istnieją odrębne interesy i żądania Żydów, 
oni bowiem są zaprzeczeniem odrębnych 
interesów.

Gdy wysuwa się asymilant, który może 
najwyżej mówić imieniem 1 procentu ludności, 
który prawdopodobnie odpadnie od tej lud­
ności, to go nikt poważnie nie bierze; ludność 
żydowska nie ma z uim nic wspólnego, bo 
reprezentuje jej chorą część, która od niej 
odpadnie, a ci, którym się narzuca, jako po­
średnik czy szadcnen, wiedzą dobrze, że 
przychodzi bez legitymacji, bez upoważnienia 
wtfuJu, i e  nikogo i  niczego nie reprezentuje. 
W ierzym y, że dojdzie do porozumienia mię­
dzy ludnością żydowską a polską, ale roz­
maici nieproszeni szadcbeni tylko przeszka-

Pięć lat „Judisches Volksblatt“
Kasz Krato; odsiin bielski, tygodnik wydawa­

n y  w  językn nietmecuaui, p. Ł „Judscbes YoGas 
b b k 1. ofadbodca w^lych dniach h-hileusz swego 
i t o i i  Z iui>eiidfe dnoboego pasemka, które po- 
casfdoowo tyMoo % taktem mogło saą utrzymać, 
■ORMtatf się „JadSsches Yc&abłatt" w  duży, 

nony i w pływ ow y organ mroaowo-żydow 
MkL Amoosfera żydowska w  Bietekai i na Śląsku 
B k  była 'bynajtnotef terenem przyjaznym dla 
M p n a  sjonjstycznego. Asymilacja naetniecka 
H n f c fla bo wtem głębokie korzenie wiśród 
liy tfii j i li szczefcćkńe wnzstw tamtejsiBego spo 
łooseństwa żydowskiego. —  Judisches Volks- 
jBhtt* Bogpoceął z  tą pototyczną i kulturalną a- 
nmUtaćm eoeigicaną walkę, która dzisiaj —  po 
ftecfia tacach uameua postna, —  może być uwa­
lana za wygraną aa całej hujL — .Judisches 
taAastażt" spełnia chlubnie swoje zadanie w o 
Sec Idei ł jontetycznej i wobec społeczeństwa 
Żydowbkeku Z -ukazii jdbiteuszu przesyłamy 
m n ą  boatmemu organowi serdeczne życzę- 
Miń da>'j rąyli i ooraz większych sukcesów pra 
ar.

DZIEŃ P O L IT Y C Z N f.

Czego cBobr* ^zed n i e 
powinien...1

Wczorajszy ,Jłaprzud“  ogłasza artykuł 
prol. U. J. Zaremby p t „Nikt nie posiada przy­
wileju niezawodnego wyróżniania prawdy od 
fałszu —  i niektóre następstwa tegot fałszu . 
Przytaczamy artykuł ten poniżej w całości: 

„Jeden z największych myślicieli z ostatnie­
go sześćdziesięciolecia, sławny matematyk fran 
cuski, Henryk Poincare, wypowiedział w jed- 
nem ze swoich pism opinję następującą: „Naj­
dumniejszym członek paryskiej akademii Umie­
jętności jest wzorem skromności w porównaniu 
z najskromniejszym politykiem*1. To niewątpli­
wie słuszne spostrzeżenie wielkiego uczonego 
można uzupełnić, dodając, że zaufanie polity­
ka do własnej nieomylności wzrasta nadzwy­
czajnie w  miarę władzy, Która mu przysługuje; 
wymownie świadczą o tem czyny i mowy 
członków rządu w tych kilku państwach euro­
pejskich, w których istnieje jawna albo zamas- 
skowana dyktatura: w państwach tych, zależ­
nie od stopnia faktycznej władzy dyktatora ■ 
w imieniu doora publicznego, prasa jest mniej 
lub więcej ściśle zakneblowana, niezależność 
sędziów jest zniesienia, urzędnicy bywają prze 
noszeni z jednego stanowiska na inne albo i 
zwalniani z uwagi na ich opinje polityczne, a 
były nawet i wypadki zagłady potajemnej osób 
zbyt dla rządu niemiłych.

Gdyby dyktator wraz ze swoimi zaufanymi 
posiadał przywilej niezawodnego rozpoznawa­
nia prawdy, to oczyw scie powyższy stan rze­
czy nieby nie pozostawia! do życzenia. Nieste­
ty jednak kwiat inteligenci-' światowej, skła­
dający się z największych uczonych i dooro- 
czyńców ludzkości, oddawna jednomyślnie o- 
rzekł, że niezawodnie rozpoznawanie prawdy 
i fałszu nie leży w mocy żadnego człowieka, 
a poznanie prawdy, i to tylko częściowe, mo­
że być jedynie owocem swobodnej dyskusji 
i wytrwałej pracy szerokich rzesz myślicieli. 
Wielki filozof i poeta niemiecki Lessing lapi­
darnie wyraził ten pogląd w słowach następu­
jących: „Gdyby Pan Bóg, trzymając w pra­
wem ręku nieomylność a w lewem omylność, 
zapytał mnie, która ma mi dać rękę, tobym 

^ d p a w m d z ia h ^ a n ie ^ a ^ m ile w ^ ^ k ^ b o ^ o ^

MATKA
Prafctad  M. Kantora

m  (Gąg ddhszy.).
O Sj Budbboli. ze iwan towarzystwem wszedł 

n» fńłufcy, przywołano sen do grapy artystów 
ftoany i  poetów z E«»s£- Side, która siedziała już 
|n y  Maoanym stołe. Głową tej grupy był żydów- 
też pisarz Noded o cudownie szlachetnej, jak gdy 
by a ka£d słoniowej wyrzeźbionej głowie, W  je­
go Oflarnych błyszczących oczach palił się szłache- 
m j ogień. Był średniego wieku, szczupły, delika­
tny i o Bdodrteńezej świeżości wyglądu Niepo- 
uwae jego dało było chude, jak gdyby trawione 
wtocau) gorączką, która w  nim gorzała — pra- 
gtimiwn mdłości, braterstwa, humanizmu... Udu­
chowiona jego twarz miała w sobie wyraz sym­
patycznej serdeczności, a z jego oczu. wyczytać 
można było niezgłębioną dobroć i arcyludziką 
stałość dżdedka...

Nadel był już w doskonałym humorze, o ozem 
świadczyły próżne flaszki, które stały na stole i 
puste jego kieszenie, w których daremna e poszu­
kiwał napiwku dla kelnerów i muzyki. Serce je­
go tęskniło za kobietami i miłością i wczesnym 
już wieczorem proklamował głośno swe wyzna­
nie wiary: „Bez kobiet świat jest nudny, nawet z 
„Winem i poezją'*. Zażądał, by mu sprowadzono 
do stołu jakąś kobietę, nawet gdyby się ja miało 
z pod ziemi wydostać. „Wszystko jedno jak wy- j 
gląda, musi być tylko kobieta** A potem pdoruno- { 
wał na kupców, którzy dla swych pieniędzy mają j 
szczęście u kobiet. „Zabierają nam najpiękniejsze | 
kobiety!** Chciał właśnie przystąpić do pewnego 1 
stołu, by stamtąd „gwałtom uprowadzić11 jakąś ko­
bietę. AJe gdy zobaczył Dwojrę z Buchholzem 
przywołał ich już z daleka do stołu i zmusił Dwoj­
rę, by koło niego usiadła, chcąc jak mówił, lu- 
daaiom interesu wykazać, żc najpiękniejsza kobieta 
(święte na to wobec Dwojry składał przysięgi) 
•iedizi przy pisarzach,' a nie przy nich...

Rozmowa przy stole poruszała poza kobietami 
1 poezją jesecze problem „wieczności •*; wracano

do tego wciąż na nowo, ilekroć przeciwstawiono 
sobie pisarzy i przykładano do niob miarę „wiecz­
ności.*miało tó zawsze miejsce, gdy się trochę 
popiło i zaczęło głosić swą własną sławę.

Dr. Grossmoan siedział ze zamkmiętemi oczyma, 
przysłuchując się milcząco rozmowie, która była 
dość ożywioną, ponieważ każdy pisarz, każdy poe­
ta i kożdy artysta usiłował obiomić biedną odrobi­
nę swej wieczności. Przysłuchiwał się rozmowie, 
jak dojrzały człowiek przysłuchuje się dzieciom. 
Na jego wąskich wargach igrał uśmieszek, jak na 
wargach kota, a gdy już wszyscy skończyli, do­
piero wtenczas on odezwał się, majac oczy przy­
mrużone.

„Mówicie o wieczności. Czem jest wieczność? 
Kto ją wymyślił. „Wieczność** jest zupełnie laa- 
tastyoznem pojęcie n, pozbawieniem rzeczywisto­
ści. Nie możemy jej sobie wogóle wyobrazić. Je­
steśmy dziećmi śmierci, a sinierć jest wszędzie, 
towarzyszy nam na każdym kroku, jest nawet w  
naszem pojęciu wieczności. Nieskończoność, któ­
ra właściwie jest istotną cechą wieczności, jest 
l>oza granicami naszego poznania - bo gdziekolwiek 
pójdiziemy, wracamy zawsze do tego samego pun­
ktu. A  z drugiej strony właśnie w naszych mo­
mentach, w minutach naszego życia, błyskawicz­
nych jak piorun, tkwi wieczność. Śmierć jest w  
wieczności a wieczność w  śmierci'*.

Wszyscy umilkli po mądrych wywodach Gross- 
mainma. Nikt uie miał odwagi odezwać się, tylko 
jeden Nadel rzekł:

„No, a więc przecież ja mam rację. Jeśli jest w  
minucie — co za różnica, chodzą bowiem o to, by 
była wieczność, niech będzie tylko w pewnych mo­
mentach*1 — a zwracając się do pobożnie przysłu- 
jącej się Dwojry, odezwał się: „Proszę uważać, on 
jest uczony**.

„To jest już inna spiawa, całkiem inna sprawa-* 
odpowiedział Dr. Grossmann.

Dziwny człowiek był ten Dr. Grocetnamr. Nazy­
wano go „człowiekiem z drugą twarzą" Jak gdy­
by jego misją było wykonanie, ie no świeci* nie­
mo nic pozytywnego, ustalonego, pewnego, tylko 
wszystko jest relatywne, Dr. Grosa mann jarzy k*>

znanie bezwzględnej prawdy i tak jest Twołai 
wyłącznym przywilejem*.

Z powyższych faktów wynika, hc ooory; 
rząu, pomny, iż nieomylnym nie jest, nie pen 
winien w niczem krępować wymiany żdak I 
argumentów, że swobodę prasy powinien ogni 
niczać jedynie o tyle, o ile tego wymaga ją 
powszechnie przyjęte zasady etyki, że jednym 
z kardynalnych obowiązków rządu jest zapew­
nienie zupełnej niezależności sędziów, że naj  
reszcie siła rządu winna objawiać się ledynid 
w dopilnowaniu ścisłego zastosowywaitia 
bie samego, wszystkich innych władz państwo 
wych i poszczególnych obywateli do istnieją 
cych praw i ustaw, a nie w wydawaniu saoKK 
wolnych zarządzeń, wkraczających inniej bib 
więcej jawnie w zakres kompetencji ciał usta-* 
wodawczych“.

2ycrenia itoworoczne 
dla P. Prezydenta Rzp.

P Prezydent Rzeczypospolitej powraca w  dniu 
51 bm. ze Spały, gdaie spędził święta Bożego Na­
rodzenia i w dniu 1 stycznia r. p. będizie przyj­
mował życzenia noworoczne na Zamku.

Zgłoszenia osób, pragnących złożyć zyazemrua bo 
woroazme Panu Prezydentowi, przyjmuje kaiuoe- 
larja cywilna od do. 27 bm. w godzinach od lD-ej 
do 13-ej.

TO I OWO. *
PRÓBY WPROWADZENIA KALEaDuiRZA 

13-TO MIESIĘCZNEGO 
Dcno&zą z Gnieaigo: Wielka firma handioww

Sears, Roebuck and Go-npany wprowadza z do. 
1 stycznia 1930 r. w wewnętrznej manipulacji mu­
rowej kalend aa v. 13-miesięaany. Eksperyment ten 
ma na celu praktyczne stwierdzenie wartości re­
formy kalendarza, o której od dłuższego czasu wie 
le się mówi w Stanach Zjednoczonych, a której 
głównym propaigaitorem jest znamy przemysłowiec 
Eastman, miLjoiner, fabryafcnt znanych aparatów 
fotograficznych „Kodak".
DZIECKO ODPORNE NA DZIAŁANIE PRĄDU 

ELEKTRYCZNEGO 
Donoszą z Nowego Jo-rku: \V laborailorjuni

Edisona w Harrisom, w stanie New Jersey, doko­
nano ciekawych doświadczeń z *2-letiuem dziec­
kiem, Wiatlercm Ghuroh, który jak się okazuje, 
jest odporny na działanie prądu elektrycznego. 
Przez ciało malca przepuszczano, bez żadnej dla 
niego szkody, prąd o sile -rX) tysięcy wolt

zdej sposobnosei, a głównie w swoim diziele 
„Druga strona świata" usiłował odkryć tę drugą 
stronę.

Nadel miał już dość tej poważnej rozmowy i
i dlatego wprowadził do niej pewne komiczne a- 
kcemty.

„Wieczność czy niie wieczność — jedro jest pe­
wne: kobieta jest wieczi*a. Popatrzcie na cią“ — 
wskazał na Dwojrę — „Czy ona nie jest wieczna? 
Kobieta jest wieczna, tego nie pozwolę sobie ode­
brać. Prawdziwa wieczność jest u kobiety. A mo­
że wdle waszych filozoficznych teoryj mógłbym tę 
wieczność tylko ^wyczuć w czynie, naiprzykład w  
całusie, co..? Buohholz, pozwól, że ją pocałuję, 
chcę wieczność w  minucie zgłębić, w czynie chwi­
li, albo lepiej powiedziawszy w chwilowym czy­
nie''.

Wszystkich ogarnął wesoły nastrój.
„Gzy oi bronię ją całować? Ja tutaj rie mam 

nic do powiedzenia** — wola Buehholz.
„O nie, braitku, ty musisz jej rozkazać, by się 

pozwoliła całować, inaczej będzie się ciebie ba­
ja, ja was znana**.

Dwojra zarumieniła się i loześmiała. Trochę 
ją towarzystwo żenowało, ale bardzo jej się podo­
bało i dlategio pomagała Nadlowi.

„BuchhoLz uie ma tu nic do gadania**.
„Brawo! Brawo!*' — Nadel klasnął w dłonie —  

„za to słowo muszę panią natychmiast pocałować, 
nawet gdybym miał za to zapłacić całą swą wiecz­
nością" — objął Dwojrę i pocałował ją, a Dwoj­
ra z dobrym uśmiechem na ustach, na to się zgo­
dziła.

„Tak, filozofowie mają rację" — wołał Nadel 
pocałowawszy Dwojrę — „naprawdę istnieje wie- 

i czność w  minucie, teraz się o tom przekonałem". 
| „Widzicie; a Buehholz stworzył dzieło, w  któ- 

rem naprawdę tkwi wieczność" — zawołał nagle 
I Moszkowka.
I „Naprawdę?" — spytał się ateiwuooy Nadel

„Prawda! przysięgam na swą wtećznoźćl” — 
! zawołał Ftdei — ..widziałem js, Jest to wieesne 
i dtoete" —  dodał tonem przekonaoto. (C  d. a.)
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Pamfęci Adolfa Standa
i  ymi dniami mija dziesięć lat, jak Adolf 

f t a H  gdula od swoich, po ciężkiej chorobie 
7mwJ Wiedniu. Danem mu było doczekać
się wojny, Deklaracji Balfouia, s jao-
:«*■*■itno] polski, ale i smutnych przejść muodu 
jgdswdcieto —  pogromów!

uusicfezg sukcesy idei sjoóskiej w  te Ma! - 
jtfpLh »eh Malepolsl i, aa które przed

■ f  fjnw tw  v  granicach caratu z pcdzicem 
T*T**r'^\  zapocząuconcu Adclf Stand i jego 
g U k  A  gdy k r  znienacka odwołał ©J ■ I* 

i następcę Standa, Leona Reteba, pczy- 
aouie mistrza gaFcywJ W <  4o- 

wydup&wcę całego pracującego az> 
niezapomniane go Stania.

(Wiele się pisało o Standzie, na łamacti „No- 
jXwmuka“  pojawiły się serdeczne na- 

Dsa Berkeihaimncm de wydania 
Standa. I suać plan ten się ziścić .dał 

W jn H h tu  rocznicę zgorm. Z jednej strony po- 
pracc utp. Dra Bienenstocka, z 

aLouy przygotowawcze prace serdecz­
nego p o y ls clda  Standa. Dra N, Scherlaga we 
JtnB z pi m te słowa, miały mysi tę nrzo- 
CŁyWfetidc —  niestety, trudności finansowe i 
W padła palestyńskie uniemożliwiły urzecz? o  
atnfeaie te< myśli I zapewni nleza<&u*o wybór 
a * prace literackie, mowy f artykuły Standa na 
cechowane głęboki, erudycja i parnrającym 
temperamentem, znajdą drogę do d o . «  i serc. 
czytelnika żydowskiego. Standa polemiczne 
tu c e  dziennika ‘rskie i fejletony przo>Lt>wia»a 
klasyczny wz<k dziennikarstwa lOsko-żydows 
kiego.

Wiele, baidza wi.de wiemy e Adolfie Stan­
dzie. ale niestt*y brak twu do dziś cho&y pr6 
■*y biografii lego wielkiego człowieka, chluby 
żydostwa galicyjskiego. Może więc nie od rze­
czy będzie poaac kilka nieznanych szczegółów 
o, Standzie 

We Lwowie na długo przed wystąpieniem 
fferzia rozwijał ruch sjonistyczny silną hgita- 
cję, Sihre wrzało życie w  „Mikre Kódesz", w 
ttćrtifl to stowarzyszeniu ogniskowało się ży­
cie narodowo żydowskie. Obok wielu naszych 
najlepszych, Obok Standa pracowało tam wie­

lu z późniejszych (i dzisiejszych!) przeciwni­
ków sjommu. Posei na sejm Herman Diamand 
stuł w  „Mikre Kodesz“ w bliskim kontakcie ze 
Standem, którego później zwalczał!

Kiedy Herzl wydał swój zew do narodu ży ­
dowskiego „Judenstaat“ —  Stand stanął do dya

Emil Ludwig o sprawie 
palestyńskiej

£Lhir 2AT. Piraedfilawicaei pasana wAunnu“ od­
był W jV iu  z UiOiuam Ludwigiem, marnym pisa 
noeiu tyi M  a ,  uieinitniim, który przebywa o- 
becude w  Kaiirze w  drodia powrotnej, do r_.ee ty- 
»y. Eani; l a k i  „ag oświadczył m. im. o& następnije: 

Intern obecny iy  obradach angielskiej komi­
sji śledczej w P iłastyuie i pix>wa<ziilćm ręamo­
wy z rgiłońikBłrti komisji śledczej oraz przedstawi- 
oielatai oityuwu stiou. Przekonałem się, ie wy- 
J_dŁł puieetyńks <? przybdićyły rozwiązanie apna- 
wy putaHyńeiciea Dopiero po wypadkach sier­
pniowych sprawa naleaaew. roewiązc .nia zr„«- 
dnicuia ]*ulestyńs kiego postawiona została w  ca­
łej rozciągłość i podzieliła raiesiy nę na dwu d- 
haty, z których kwidy ma swą wkisrBj politykę. 
Wydarzenia , palestyńskie mają rewolucyjne zna­
czenie dla ooyowu abron i zmuszają Je do posta­
wienia ua pun-i. udk-u dzńauiym sprawy zastąpie­
nia dotychczasowego aiuitoikratyaa-jgi, systemu 
w Palestynie ustrojem rapubirkaóskdm. Przyszłość 
Palestyny jest ootfl owicie zależna — zakończył E- 
nill Ludwig —1 od stosuwl.ów wzaijemmycó żyd-rw- 
sko- airabskich w Palestynie.

i Z  e r g .  T a r  b u f
W ostatnim czasie zwiedził instruktor org. 

„'lPTtbut  ̂ p. Lazar Mandul. następujące miasta: 
Chrzanów Bielsko, Cieszyn, Katowice, Kri Hutę, 
Szczakowę i Oświęcim. W miastach tych zorgaL.i- 
aowjwe opętały komiteLy lokali e „Tarbutu1*' któ­
re przystąpiły do pracy według planu wyimaczó- 
fego pfzea kotndifet okręgo-)iy.

K. O. Tarbuitu w 1 Krakowie wysłał do wszy ;t- 
kich swych oddiz,atow i mężów zaufania na pro- 
Wtelji okóiuk Nr. 2 z wezwaniem o imdeshiHie

pozycji twóicy politycznego, sjoni onu. Hcrzl w
swoich pamiętnikach („1 ageboecner‘) wiele 

serdecznych poświęca słów Standowi. Piękne 
listy Herda do SLuicfa znane są z publikach na 
lamach „Nowego uzamniku*' u

Siana pocnoózu z bogatej i jak lot się me 
iyikc mawia —  z pięknej ftMzmr żydów Jdel 
BraJa ajoŁu , a było ich kiHm, byh n y s y  
narodowo nspoęnbfeaf i — li M i  oę pteme^dw 
n icLj narbdopo -Żydowsktęgo we f w w .  iŁr- 
jąc> we Lwowie weteran ałoeuuM radca Ka­
rol Siani, który kiedyś n dztebae p ió * _  I 
sk rym  wałczył jako jtMea z p te ra w c a  I *  
poerwszyaii opowiedział mi, żto najcJeksw- 

szym rys;™ w  życiu Adolfa Surmln Ł yk  w  
ktłodości —  jego religijność. Skrnptdainie prze 
strzegyr przepisów reł’gijnyć", tak jak póżmej 
całą dusz* oddany był pcacy wad renesansem 
narodu.

Ciekawe z wielu powGibw its t pewne Wyda­
rzenie z życia rodziny Standów. Dziwlek ŁJW - 
f »  Sto., u. , j »  mieczu" a aięć cdcfec ojca jego, 
był Zawiadowcą dób a braci hrab.ów Prcdłńw.
Ur^ad toa sprawował dziadek Siwki Łn v»ól- 
nen« zavłowc4e»ńu i uzmadłn i wolch cm eoodiw 
oów, Kiedy pjwtvego W a  wybuchł w  poafad 
iości r redrow wae*ki podar pospieszył dziadek 
Stand z pomocą hrabiom f z  namżonkac wła- 
ohfc*4«  życ& Uudtgwał wieie centrycłi zabyflrów  
rodzinnych hrabiów, wcaso o  sworm nie pandę' 
tając majątku, tak samo zagrożonym praw  w- 
gień. Hrabiowie Fiedro-wi© uietyiko wytwutiO- 
diziK ten piękny czyn, ale i -wystawili winnemu 
zawiadowcy pisemne f .v:adecWo, opowiada­
jące o  tern WydarzenŁn. Dokument fceo jest w  
posladaniu rotfait.y Standów i stanowi nieanier 
>iiie oem y zabytek historyczny, o któky już dłu­
gie lata ubiega się Ossolineum w e Lwowie. Do­
kument tm jest wystawiony w  języku nietniec- 
kini i zaopatrzony jest w  podpite AWosaiwlra hr. 
Fredry wielkiego polsfldego ''-miedijopssarza.

Jak corocznie, taiK i tym razem w dnin śmier 
ci Adolfa Standa zMerają się jego przyjaciele, 
uezniowa-c I delegacje żyóowakio nad jeęv n v- 
bern na w iledenskim .^entralfriedŁof*.

Umarł w grudniu 1919 roku. Ostatni raz w y ­
szedł na ulicę w Jipcu 1919 roku na grób swo 
jego wielkteinu przs^jaciela Herzfe. —  „Lieber 
Freuind, heute bin ich bet Dir das lefczte Mał“ , — 
temi siowy pożegnał Mistrza i Wodza. KłUra 
nas słyszało te słowa których zapOumieć tee 
podobna . Dr. T. Nussenbłatt

dtdach m  jtktlte-ZY b 
a a ató prwcy w  ■ wdąaun

Urnciystóśc s ulubne na dworze 
chasydzkim

Małe węgier&kiie mdlnstecatko jSL^yłuweły . ,t 
terać pirndtem prelip >. -twed *yiow»tżrti ueeaz chu- 
sydzfcidi. Cudotwórca z M&mwoe Sojget Darwad 
TeitelibaUim żeni ńę z Rachelą TeóbeBnum, aódką 
i Mna s NagyŁ-airoly. Młodaiutkl, bo wszystkiego 
17 lot 1 cz' cy obłuł>i«tuec pochojaii ze starej dyiua- 
stjii rwbiuórw- cudotwóirc-^w. O ju «: jego udetuńwio 
umarł, wobec a n i« młody ditopiec objął po oka 
■t-d. ra j* , ^.i" -ą młody Tetedbaium jg  
hajBą. dlłui t̂ czad. ą broję, która dułmje mu dndb 
pow #u. Ohluibeinica «eat Mgo krewną.

Słńb młndjgo oudol wńrcy jear X  całej oLetecy 
wy dtfraęfciiean nie bjlejał be] wwgl. PrawxŁdwia wy 
drówfca narodów odbywa się do mmłpj węgŁeraiclej 
miejisoowości. Uroczystości ciągnęły się przez o- 
siem doi. Po ślubie ooLj ta się kolacja, w id rej 
wzięło udział 2000 osób tak, ie  nuaiamo kilka­
krotnie nakrywać do stołu. Nta^zeató y wyjechał 
ao mi'-aata w  otoczeniu konaego orszaku. AJe nie 
było to haik łatw^. -uuir ał zatrajruiać się pnzsz 
blisko dw!ę godziny na snacji kolejowej, ty siączne 
bowiem tłuray gh oczekiwały, a rałody cudotwór­
ca musiał wszystkich pobłogosławić Dano sobie 
radę w ten sposób, że podziałano publi^^oość na 
gruipy, które rabin zbiorowo błogo* Ławił.

Młoda para. otrzymała wiele wartojckrwyieto sla- 
bnych p -ezontów, w  uroczystoścj sJiuLne prj ybyli 
-bowiem priaedstt vwiciede unych ^dynastyj“ rabi- 
naękiuh Poisikj, Bukowiny, Auatrji. i innych kra­
jów. Rząd Czećbo lo.wacji m. c^as uroczy łośuj 
śiiihnydi 'ęblęoił' straży griiintaaaejj nie czyndć^tću- 
'dnośoi czeskim obywartelotn życńwskim,
udawuJi się dn Węgier m  te uroaąyeteód

Ł4ó»ry

Program  stacyj radjofonicznych
TJHfln^£K t,A 29 GRUDNLA

Kraków (313  ̂ U^SS—iaĄM Transmisja sygnału 
cłmaiî  hejnału z wueży Marjackiej oraz komu;iika- te i»orooro4f&'ca»ego, 1240—14 Transmisja poran- 
■tc ^nalcuaczmeigo z FiiSłiairimcinji Warszawskiej, 
14 - 14̂ 20 f o gadaalia dka rolników: iiiż. Fr Gajew- 
t tx  ^JsJricłi poŁarmów ■wynkł^a ł̂ rośliny Uipru- 
HUiJ*. Mi30~l4^0 LUizyld z War sza-
wy, 14^0—14̂ 50 Odczyt p i: „Meljaracje orfowisk'1 
wyek. dr. A. Rażańdci prał. U. J. 1 Trans- 
tejju  w tey li z Wwszawy, 15—15^0 Di W. Pło- 
bk-i ^Fiiiwiku nnhrii nur. It̂ SC 16 Tnansonisja mu- 
ą f i i  •  Ite in w ry , W - 1 7 »  iLiwnemieja koncertu 
papoHUtmegz z Kaóowic, 1740—1740 Feljcton: 
J&HI D m h .  gósy, MakS i doUniy- wygł. dr. M. 
Kusowkir, Tr,*J—>9 IBtmzmiimjrf koncertu popołte 
a fu u-ff a Wteseuwy, Y. łec—naitośca, konmniika- 
ty, pm ^wni ra  dzdeń uestępoy, iJ4 0 — l r.. ó  ,4 łałn0 
ecW* — atLiycja aatmuisŁji pp. Sn. Kaszycka, Z. 
liteńteJr.. L W. wifejuen M. Wojtas .ewsial, J, K. 
ZeRuriw, %■: 3—ao Svt$nib czasu z obs^L waitorjjbB 

■ego z W«v snuwo, 20 Transmisja kwa
z Warszawy 2Q,i5 Transimi 

«-|r tetjeóopu a Wazisa-^y, ti0 4 n T.onsuX,ja bom- 
h M  inuaynsi ~go a W^wwzawy, 21,45—22,15 Tnańs 
w m jl w d w wMl -  Z pęsMaiaia, 2ĄULh2 I Uranami ( 
e jz  id | )h »a i i  t u in f t jiU ir  z  Wtaracawy, 23— 34 
r .a r .- j1̂  e m y u  teoeegmej z  iwsitauracji ^ a -  
TBta," — e rt iem i poi' ner. B. Lewin® m. 24 
H u —  ja  Lwia,te z  wtedy llw jookiej 

W k t e R i  (J V X ? ) Tl O J^yt o potekmj wypra­
wie do KUTin—i. sSflB FellteM w bf1 żact w 
tawayiJL

N N A D E 5 Ł A N 1 .
Zu ru b ry k * .tę  /edukełe mM t e p w M t

Urrs wnco.jy sAMad-dtentystyczny
L C O N A  W A L D M A N A

KRAKÓW, UL. U w A L O d M A  L  S
prs^Jmh ncziflfa do jiriiktyftl

z łk e ś a o m  tę. L , ,_aflli.J.

l a s t ą p ć ó w
rocnnwych posxakaj« n p r o m ^ M M

Towarzystwo UbezpitczeA
Zgłoszeni* z  portorri«na referemeyj I n t e t e .  
skrytka pocztowa 83. > Mfcg

Ciężko dotknięty z  powod 
lowanego szefa 6L p. Mn/On 
pozostałej Rodzinie clębokię
___________________________ IIIIWIJ1! J  W W W PgR i

ZkuBieunt kotedae mcmatrn 0 «w W W R w i 
Hammerowi, śteany wy razybajtcczerwOB waidl 
czucia z powoda śmiei d  nteodżatonwatega U, 
P. Ojca Jtene W  U  r w ,  tto
14gg

Z T w o i .
Ma&d BMszej

nrao
Fad Feig składamy, t y n ą  MrdKoan 
czoca

oy JTftoS bw łrtwo jn w i w  tyyoa “ * i
f ih » m

n&K
jRppn rnpPo — |lpa>a raam

■napn w  nrrfrBTT '" tm  
________________________ 27. KH. 1829 JTCfC

Podziękowanie.
W Pan u Drowi Bernardowi Kaocaykow J w KraLo ■

wio. przy uil. Szoidisikiiego 11, za skutecznie r-yiPczenie 
córki T.asze; z ciężkied choroby składamy tą drogą 
iiajserdeczniejsze Bóg zapłać.
1456g J. Gronnarowic.

Cyia Schwarz Jlnek Grossbard
Gorlice Tamón

_________zaręczeni w  grudniu 1929 r. 3*72*

JJ okazji zaręczyn Leona P/ęffega v. Bielska 
z p. Różą Rfilcheaówną z Wilkowic serdeczne 
gratulują Kartowi* t  KftPbowa
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Ach. ach. fakiei piękna.**
Ach, ach, jakieś piękna, o ma Jeruzalem, w swej mocy!

Śpiewaka - Żyda zwyczujen. prawicę mą kładę 
na muszli ucha jeanego, nim peśń mą rozpocznę —  
i śpiewam na nutę sotknnią w uiruiawaniu na cześć Twą, 
na cześć królowej hebrajskiej.

Ach, ach, jakieś piękna, najświętsza wśród miast o staruszko!
/ jakże wyniosłaś się w mocy nad córkę swa młodą: Tel Awiw!
Nie Pcwiłaś swej córki na skale, i nie okalają jc i mury,
‘i . niemo w mej Ściany Zachoamej, jako ie  wschodniej nie było!
Z  morza się wynurzyła i w dłoni ma muszle i piaski.
Mizdrzy się złotem swem taniem i swym dziewiczym błękitem.
‘A wygnańczy uchodźcy, zrzuciwszy jarzmo, tak do niej przyignęli, 
i *  pragną na głowę królewską je j włożyć koronę, 
gdyż młodą jest sostra ł piękną, e Tyś postarzała!
A w tem  —  rozetUto się światło kokbtowne w Twych wnijściach 
i  tarczą obronną, jak ongi za dni Twoich królów, 
byłaś nam wszystkim tu, jaku jest grobla dla loda, 
gdy morze powstało !Arabji, by zient ę pogrążyć w topieli, 
bo 'mań "iwa tduena, a konchy i piaski u siostry.
Jak Jtdca porwałaś się węsząc swe nozdrza rozdawszy, 
że skuty rózgi cały się Twoje, jak ołtarz, od tego oddechu.
JA  w. ogniu tym wrogi sparzyły się Twoje jak za dni królewskich.
Zapewne śnSdś głęboko jeno o oczach zawartych:
0  Pana Twym króla Dawidzie, Mesjaszu, co przyjdzie,
1 Itak w ciąga dwóch ivsiąclec''
He mntujdłi kochanki Twoje, żeś stara, a nieprzyjacioly, żeś zmarła. 
rA  teraz okaże się wszystkim, że jeno jest Twoje królestwo 

Twdł fest jeno majestat.

5fc», ach, jakześ piękna, T y  grodzie wieczysty, macierzy, królowo!

Tłumaczy! z hebrajskiego Szlomo rirlik (Hajta)

• -  , v .....
w h h le j  książki U c  Owi Orinberga: „Eizor Magejn Un’un Ben Badam**.

Czernichowski lako epik
Ei~"rr* Obcfcudowy jubileuszu 30-ltci 

puMrj i PhmcUej poety Ssula GzermLciiow- 
poświęcat tegoroczną Cha tiukę uro- 

wży tońciotn, związanym z obchodem. W  
MMNiBBidu U Iem ma ale ukazać zbiorowe 
mfAmbe dbAd JAjiiata

lOdy Klauzaer swego czasu radził C*. er ni ch o- 
'wUuema aby porzucił lirę rosyjską i zaczął pi- 
pać po hebrajsko, nie przypuszczał pewnie jesz 
Sze, te Czernichowski stanie się kiedyś dru­
gim po Bialiku pu&tą i że bez poezji jego sta­
łaby się literatura nasza o wiele uboższą. Nie 
wierzyłby zaś z pewnością, gdyby mu ktoś po­
wiedział, że Czernichowski będzie pierwszym 
baszynt epitcvm, jak dotychczas niedoścignio- 
iym.

Któż mOgJ przypuścić, że Czernichowski, go­
rący wyznawca Nietzschego i pełni życia przez 
niego głoszonej, że Czernichowski, wiecznie 
Wsłuchany w piękne swywolne wierszyki Lilien 
crona i tłumacz Anakreonta na język hebrajski, 
nagle zacznie grasować po wszystkich epope­
jach świata od Homera aż po Longfellowa i 
skończy na naszym świecie żydowskim, na tych 
samych postaciach, które Meiidele Mochei Sfa- 
Tim na swój sposób i Szalom Alejchem na swój 
odrębny zawarli w swojej doskonałej prozie. 
Ale niedość na tem. Czyż Czernichowski, roz- 
koszującs się w tak cudowny sposób swojemi 
typkami żydowskiemi w idyllach, to ten sam, 
Co korzy się przed pięknem greckietn u stóp do 
sągu Apollinu I wywodzi swój ród cygański aż 
hen od naszych kanaanej&kich praojców, me 
przysięgającyco jeszcze na jednego Boga i nie 
w !ążącjcb swsch rąk rzemieni ami „tefilin“ . t 
Zgłosi ;'ię raoze kiedyś jakiś skory mędrek, któ 
r> zechce w  łatwy sposób tę zagadkę rozwią­

zać. Sądzę jednak, że dla umysłów głębszych 
owa zagadka zostanie nierozwiązalną.

Rozmotać jednak ten kłębek zagadnień, jakie 
mieści w sobie dusza Gzernicnowskjego, sta­
rało się już wielu. każdy na swćj sposób. Głó­
wne źródło pewnej „obcości**, czy raczej „od- 
mienhości'* Czernichowskiego wykryli wszyscy 
w odmiennych warunkach, w jakich poeta spę­
dził swoje lata najmłodsze. Czernichowski znaj 
duje się bowiem w tem szczęśliwem położeniu, 
że mówiąc o swojej młodości, nie ma potrzeby 
okraszać jej temi wszystkiemi akcesorjami, któ 
re są nieodzownym dodatkiem w  młodości in­
nych naszych wielkich twórców. Kolebką jego 
nie był wózek cygański, na którym się tułał po 
żydowskiej .gehennie Mendele za młodu; ani 
mu nie przygrywał ponury świerszcz z za ko­
mina jak niedostatkowi Bialika.

Zupełnie innymi horyzontami sycił Czernicho 
wski swoją młodość. Urodził się i wychował 
na Krymie w otoczeniu kolnistów, szczęśliwych 
prostaków, dla których żydostwo było wyłącz­
nie źródłem przyjemności, a nie umartwień. 
Ciężar Zakonu nieśli dość lekko na swych bar­
kach, okraszając go tradvcyj.*iemi zwyczajami, 
zwłaszcza temi, które się łączyły ż obchodami 
uroczystemi, z ucztami i innemi tym podobne- 
mi rozkoszami

„Tnach“ poznał Czernichowski nie w  „chede 
rze“ ale w domu przy pomocy wytrawnego na­
uczyciela, a nową literaturę hebrajską mógł po 
znawać jawn!e zupełnie, nie musiał się z nią 
kryć po różnych ubikacjach, jak inni nasi mas- 
kile. Zamiast atmosfery stęchłych uliczek ghe- 
tra mógł wciągać pełną p:ersią ożywcze- po­
wietrze przestrzeni, mógł sycić swe oczy słoń­
cem południa i bajecznemi kolorami kraju, któ­

ry tyle dał natchnienia poetom przeróżnym. ,J3 
kto wie, czy Krym, który zawierał w  sobie triK  
przeżytków i żywych jeszcze śladów tradycji 
grecKiej, nie był dla poety pobudką do zatapttj 
nia się w najpiękniejszych zabytkach GiecS 
róży mej, w  epopejach Homera, którym mbu m  
ten. aać godną szatę z języka proroków tm j 
szycL. •

Miar Czernichowski, jedyny z pojśród m u m a  
wielkich twórców, szczęście pos ąść mtodoKy 
wolną od pleśni biedy żydowskiej, nieskurcnH 
ną od naporn tego jadu pogardy, jakim inni Ban 
si otoczeni byli po ghettach. Nie dokuczał met 
więc przez całe życie ów garb tradycyji m a­
pujące’ co ciążył ciągle Mendoiemu, że po ka-> 
żdej kartce ai ty stycznego opisu ade*za2 się u; 
piersi i prosił o przebaczenie cały ów splot sy-> 
dowskłch nieszczęść, którym na imię ,G _ j»*  , 
za chwilowe zapomnienie. Przecież nawet Szu- 
lom Alejchem mał jako tako sielską raaość. a 
jednak w Każdym jego uśmiechu znać łzy, sta­
rannie potykane. Tylku jeden Czernichowski 
stał się dla nos Krzysztoforem, co przenosił nas 
na swoich mrzych barkach każdego z osobua i 
pokazywał nam w  swych dalekich krajacn róż­
ne egzotyczne zaoawki, jak radość, zadowolę 
nie, beztroską zabawę.

Gdy się zaś zdarzyło, że zwalały się na nas 
chmurne dni nieszczęść i ponurej rozpaczy, 
podczas których w całej swej posępnej postaci 
stawała przed oczyma groza naszego położe­
nia, a ohyda nienawiści wsączała się zbyt ja­
skrawię do naszej krwi, wtedy Czernichowski 
uciekał. Nu  z  tchórzostwa czy słabości ducha, 
tylko dla nabrania hartu. Wtedy tonął cały w  
naszej'przeszłości, utożsamiał się z zelotami, 
birjonami, i z  dzikimi koczownikami, Ebreja- 
mi, którzy jeszcze nie otrzymali w darze Za­
konu etyki słabych, jak to określa Nietzsche. 
Szukał u nich pocieszenia, ufności i gromu dla 
poezji swej. Szedł w  góry szukać mocy i na 
pustynię i stepy naszych koczowniczych przód 
Lów, udawał się oczyszczać zwątpienie w  pias­
kach i wspomnieniach.

Czasem cofał się Czernichowski w niedaleką 
przeszłość tylko. Przenosił się wtedy myślami 
swemi i fantazją do kraju lat dziecinnych, gdzie 
beztroskie dni upływały sielsko, anielsko. Przy 
pominął sobie wtedy, że i on się urodził w Ar­
kadii i z tej pocieszającej świadomości wzięta 
się u niego chęć podzielenia się z resztą współ­
braci ową Arkadją, Która się każdemu z nas 
rajem wydawała. Nabierał więc na epicką pa­
letę faro jasnych wyłącznie z gąszcza wypad­
ków minionych wyjmował wyłącznie wspomnie 
nia różowe, beztroskie. I wychodziły z pod jego 
ręki postaci, zadziwiające nas swe ją świeżością 
i niezwykłą dla nas postawą. Żydostwo jest tu 
w duszach bohaterów Czernichowskiego zako­
rzenione bardzu głęboko, głębiej czasem niż u 
naszych małomiasteczkowy ch. Zdaje się cza­
sem, że to żydostwo ich możnaby chyba razem 
z ciałem i duszą pospołu wyrwać, a przecież 
nie odczuWia się go tu jako ciężaru nieznoś­
nego. Jest ono takie pierwotne, nieuzasadnione, 
ale organicznie zespolone.

Epopei w rodzaju „Pana Tadeusza** nie dał 
nam oczywiście Czernichowski. Skoro Mickie­
wiczowi czyniono wyrzuty, że życie polskie 
zbyt symplifikowal w swej epopei, to jakżeby 
wy magać epopei z życia żydowskiego z jego 
skłęb‘oną problematyką. A  z resztą, jaka była­
by oś epopei żydowskiej. Już Mendele, zdaje 
się, skarżył się na to, że życie żydowskie nie 
daje wdzięcznych tematów, jak pojedynki, tur­
nieje, miłość itd. Jakżeż tu bez tych uświęco­
nych akcesoriów pisać, szanującą się epopeję? 
Oficjalnie noszą utwory epickie Cs emichowskie 
go miano idyll. Lecz od idyll klasycznych od­
biegają rozmiarami, akcją, różnorodnością tre­
ści. Jeśli je zechcemy koniecznie posegregować 
i sklasyfikować, to zaliczymy je raczej po wię- 
Kszej części do gatunku, zwanego w  surożyt-?
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ląści „tjpyllion“ . Są to rnale epopeje, ktorycn 
motywem jest zwykle jakaś anegdota albo zwy 
czaj, jak zresztą u Szaloma Alejchema. Tak na 
ptgykłud panuje zwyczaj jako główny motyw 
W idyllach, jak „Brith milah“ , .I.ewiwoth mewu 
la lo f l i*  i najwspanialszej „Cliathunath Elka“ , 
gdue todzaj obrzędu, będącego przedmiotem i- 
dyffi, jest już z góry zaznaczony w tytule. Ane 
gd/ot* panuje przemożnie w takich idyllach, jak 
Miechom hajom*', „Hakof haszwurah", „Eli“ ; 

»Sb»diab law dawka“ . Powtarzają się typy ru 
Lasatych prostaków, od których bije elemen- 
U f t ,  sUa połączona z jagnięcą duszą poczciw-

Przea dwoma laty świat artystyczny i kultu- 
n ln y  Niemiec święcił jubileusz 80-lecia urodzin 
praf. Maksa Liebermauna. Uniwersytet Berlina 
obdarzył go tytułem doktora filozofji honoris 
causa. Pruska Akademja Sztuk Pięknych w y­
brała go poraź siódmy swym prezesem. Prezy­
dent Rzeszy Hindenburg przyjmował go u sie­
bie i pozował mu do portretu.

Pisma poświęciły jubilatowi —  kotyfeuszowi 
impresjonizmu niemieckiego — artykuły hoł­

downicze. Do mieszkania mistrza napływało ty 
siftoe depesz z całego świata.

Berlin dumny był ze swego wielkiego artys-

Prof. iVlaks Liebermann urodził się 20 lipca 
1847. Rodzina jego —  to patrycjat żydowskiego 
mieszczaństwa Berlina.

W ięzy pokrewieństwa łączyły prof. Lieber­
manna z b. ministrem spraw zagranicznych Rze 
szy, tragicznie zmarłym v. Rathenauem. P rzez 
całe życie Maks Liebermann ciężkie musiał sta 
czać walki, z wolą ojca, który nie chciał by syn 
jego został malarzem, ze społeczeństwem nie- 
mieckiem i jego upodobaniami, z nienawiść’*  t 
przesądami antysemitów.

Każda nowa praca Liebern.anna budziła sen­
sację, glosy zachwytu wielbicieli jeg> mieszały 
się często ze złorzeczeniami jego osobistych 
nieprzyjaciół. A  nad wszystkiem dominował chór 
nienawiści antysemitów.

Oburzenie ich dosięgło szczytu, gdy Lieber­
mann wystawił w  Monachjum słynny swój o- 
braz p. L „Chrystus wśród nauczycieli pisma". 
'Jeden z posłów domagał się nawet w Reichsta­
gu wytoczenia sprawy Liebermanuowi za rze­
komą obrazę... religji chrześcijańskiej

Przemocą obraz ten, który obeca;c zdobi Mu 
zeum Narodowe w Hamburgu, usuńmy został z 
sali wystawy. • • •

W  wieku lat 19 Maks Liebermann tworzy już 
“ rcydzieło tej miary co „Matka i dz;ecko“ . Trzy 
lata później jego „Chrystus w świątyni" budzi 
pouziw samego Menzla.

W  1881 r. ukazują się dwa jego obrazy: „W ar 
sztat szewski“ i „Kobieta, skubiąca gęsi'* — dwa 
klasyczne dzieła niemieckiego impresjonizmu.

Prof. Liebermann szukał piękna w prawdzie. 
Każdy jego obraz to zwierciadło życia Bezpo­
średnia obserwacja. Powietrze i światło —  zmy 
słowe ujęcie zjawisk. „Temmmperrament“  — 
wywoływał zwykle akcentem marsowym stary 
Cezanne, gdy talent Liebermanna głębsze na 
nim wywierał wrażenie.

Jak za lat młodzieńczych tak i u schyłku swe 
go żywota nie zmienił się prof. Liebermann. Nie 
zmniejszył się jego zapał do pracy, jego polot, 
jego wielki artystyczny „temmmperrament“.

• • •

Z nastaniem jesieni przenosi się prof. Lieber­
mann ze swej willi w Wannsee do apartamen­
tów na Pariserplatz w Berlinie. O kilka kroków 
°d Pruskiej Akademii Sztuk Pięknych tuż przy 
„Brandenburger Tor" mieszka i pracuje Lieber 
mann w samem sercu Berlina.

Przyjmuje mnie proff. Liebermann punktual­
nie o godz. 5-tej. Uderza w nim prostota i bez- 
ceremonjalność artysty. Ujmuje wytworna wzo 
rowa elegancja starca.

—  Dzięki pięknej naszej Jesieni pozostałem 
tego roku nieco dłużej w Wannsee: dopiero od 
tygodni* jestem w  Berlinie—  powiada do mnie

ców. Skrzący dowcip i pogouny z wesołością 
beztroską pulsujący humor roztaczają dookoła
siebie jakąś ciepłą atmosferę, od której taje na] 
zawziętsza i najbardziej zapiekła melancholia. 
Jędrny język, bćdący wyłącznie własnością po 
ety, mistrzowsko oddaje wszelkie nuance’e sty 
lu szerokicn mas żydowskich, tak bardzo cha­
rakterystycznego, że dotychczas jedyną dla 
niego szatą zdawał się możliwym wyłącznie 

język żydowski. Jest on niekiedy nawet piasty 
czniejszy niż język Mendelego, a prawdopodo­
bnie bardziej od tamtego zaważy na języku 
potocznym Palestyny. Dr. Chaim LSw.

prof. Liebermann, torując rai drogę do swej pra 
cowni. Mijamy olbrzymi salon. Wprost biurka 
mistrza, dużych rozmiarów portret rodziców 
prof. Liebermanna, wykonany przezeń z okazji 
ich złutych godów weselnych.

Od salonu kręte schody prowadzą na górne 
piętro, gdzie znajduje się oszklona weranda — 
pracownia wielkiego artysty. Zastaję tam Dr. 
Rankę, długoletniego przyjaciela i biografa prof 
Liebermanna.

—  Dr. Rankę napisał o mnie dużą monogra­
fię —  powiada mi prof. Liebermann. przedsta­
wiając mi swego gościa.

—  On o, mnie wszystko wie. Przed nim nic nie 
mógłbym utaić, nawet mój wiek...

W  pracowni rozlega się śmiech i głuchy ka­
szel sędziwego artysty

—  Bez uroku, pan prof. bardzo dobrze w y­
gląda — powiadam pod wrażeniem czerstwej je 
go twarzy i patrząc jak żwawo porusza się po 
swem atelier...

—  Bez uroku, bez uroku... — powtarza od, 
przyczem zbliżywszy się do Komody wystuku­
je głośno trzy razy.

—  Cóż porabia prof. Glicenstern? Jak mu się 
powodzi w Rzymie? —  pyta mnie prof. Lieber­
mann, gdy kilka okolicznościowych z nim wy­
mieniłem słów...

—  Obecnie znajduje się w Nowym Jorku; wy 
konał tam szereg portretów —  odpowiadam dzie 
ląc się niektóremi infoimacjami o naszym wiel­
kim rzeźbiarzu. Prof. Liebermann poznał go 
pized laty w Mouachjum.

—  A  czy maluje jeszcze p*n profesor por­
trety?

—  Gdy tylęo znajdzie się ten, kto chciałby 
zamówić —  brzmi szybka odpowiedź. Świat 
przypuszcza, że jestem bogatym człowiekiem. 
Niestety, tak nie jest. Podczas inflacji straci­
łem wszystkie me pieniądze. Muszę pracować 
na urzymanie.

—  Wykonał pan podobno portret Prez. Hin- 
denburga —  mówię chcąc rozprószyć refleksje 
o gotówce utaconej.

—  Jeszcze przed dwoma laty —  odpowiada 
prof. Liebermann —  pokaże panu studiom do 
tego portretu.

Niebawem też w jednym z kątów swej praco 
wni, wśród licznych płócien znajduje on, swój 
bardzo udany szkic portretu Prezydenta. Prof. 
Liebermann przypatruje się swej pracy z nie- 
tajoną satysfakcją.

Dr. Rankę śledzi każdy ruch i słowo mistrza. 
Zbliża się do nas, gdy prof. Liebermann poka­
zuje mi niewykończony jeszcze portret prof. Ein 
Steina.

—  Co za wielki człowiek!... Was fflr tflchtiger 
Kerl... —  powiada prof. Liebermann, pełen u- 
wielbienia dla osoby i geniuszu Einsteina. Przy 
tem jeszcze taki młody...

—  Zauważyłem już jednak u niego sporo si­
wych włosów — zaznaczam wspominając wi­
zytę, którą miałem u prof. Einsteina.

—  A  to od zbytniego studiowania —  powiada 
Liebermann, trzymając wzrok swój utkwiony na 
portrecie słynnego uczonego.

—  Mówił mi Einstein, że jest przekonanym 
sjonistą... a jaki jest pański stosunek do sjo- 
nizmu? —  pytam.

—  Nie jestem wrogo usposobiony względem 
ruchu sjońskiego, jest on mi tylko obcy, zro­
zum pan, całe życe spędziłem tutaj w  Berlinie, 
tutaj rodzice moi mieszkali.

W  głosie starca brzmiał akord spowiedzi i 
szczerości...

Wolnym krokiem zbliża się do okna swej pra 
cowni. Fragment ruchliwego „Pariser Platz" u- 
kazuje się przed naszemi oczyma.

Rozmowa przechodzi na temat malarstwa 
współczesnego.

— O, współczesne malarstwo! — wzdycha głę 
boko mistrz impresjonizmu — mało pocieszają 
ce zjawisko... Żadnych większych talentów, ża­
dnych głębszych prac... Kicz...

— Panie profesorze, szukają nowych form, no 
wych...

— Ach, — przerywa mi prof. Liebermann pra 
wdziwy artysta nie szuka; on znajduje. Pana 
Boga i Sztuki nie można silą za nogi z nieba 
ściągnąć...

— A taki Chagall. Czyż to nie jest wielki ta­
lent?

— Prof. Liebermann utkwił we mnie spojrze­
nie.. -  W ie pan, kim jest Chagall? Er ist „nie- 
schugge". Chyba rozumie pan to słowo... T y l­
ko niech pan tego nie pisze, gdyż na miłość Bo­
ga, cały świat żydowski na mnie się obruszy, 
że ośmieliłem się na taką herezję...

Daremnie staję w obronie Chagalla. Prof. Lie 
bermann jest bezwzględny w swym sądzie.

Żywo gestykuluje, jakby chciał odpędzić zł* 
widmo Chagal’a. Scenka nie pozbawiona Komiz­
mu. Dr. Rankę dyskretnie się uśmiecha...

Proszę prof. Liebermanna o udzielenie mi w 
upominku swej podobizny. Prof. Liebermann co 
raz ione wydobywa fotografie z ogromnej sza 
fy, archiwum wieloletnich pamiątek. Lecz one 
nie przypadają mu do gustu. Narazie pokazuje 
mi jakąś starą fotografie gabinetową i mówi:

— Zgaanij pan, przed iloma laty zdjęcie to 
było wykonane?

— Prztd 50-ma — odpowiadam.
— Nie.
—  Przed 40-ma.
—Nie.
— Przed 30-ma.
— Coś około tego...
Prof. Liebermann uśmiecha się, patrząc jak 

młodo wyglądał jeszcze przed 30-ma laty, Jak 
zdołał ujść dolegliwościom starego wieko.

Kokieteria starca... Próżność njoiująuc.. Sacaj 
golnie, gdy chodzi o. wielkiego artystą.

i. &Ł jCMatawt,

KRONIKA LITERACKA.
„ p o la c y ,  t n m  i  HBOHsae. s m u * *  p u

tym tytułem wydał w n in s  warszawek! t M *
karz żydowski p. Marek Itafaaw. Razprwwte się 
w niej bardzo ostro z mechesowsfcą gnpg „Sfcs- 
mamdra" i ’ „Wiadomości litanacfcfeh'*. Do wywo­
dów pt Turków* waóakuy

„WNIT* W  W ARSZAW m  jak jot dnidiiWm/ 
„Warszawski Nowy Teatr Żydowski**, którego 
skrót brzmi „Wmt“, rozpoczął swoją ózWoldOM 
„Buntem" Cipo*a w  rażytserji D Barmana iWn" 
szewska prasa żydowska przyjęła całą ampirea, 
efe do sztuki Opona odniosła adę ■ dużym scepty­
cyzmem W  repertuarze „Wnttu“ znajdują się &*- 
stępujące sztuki: Leiwika „Gotem", Zweiga „Wiol . 
pone", Hirszbeiua „Ręce", Lat winowa _C&erwowj 
rewizor".

SUBWENCJA MAGISTRATU W  BIAŁYMSTO­
KU DLA „TRUPY WILEŃSKIEJ". Mag utrat W
Białymstoku uchwalił wypłacić „Trupie waloń­
skiej" pod dyrekcją M. Mazy, która niedawno 
przez dłuższy czas grała w  Białym*toku, subwen­
cję w  kwocie 1,200 zł.

UROCZYSTE PKZYJęGIE 8ZAL0KA AM91A 
W  NOWYM JORKU. W  pLerwsaych a * 1- *  n a  
odbyło się w  Nowym Jorku uroczyste przyjęcie 
Szałama Asza, na które przybyły tysiączne tkany 
Wielkiego pisarza powitał Józef Gpatesan, a m- 
stępnie wygłosili mowy: Rei sen, Piński, Niger 
i in.

 o——

NADESŁANE KSIĄŻKI
HMITi LUDWIG: Europa we krwi. (Lipiec 1914).

Z upoważnienia autora przełożył Marceli Tarnow­
ski. — Instytut Wydawniczy .,Renaissauoe‘‘. — 
Jest to przekład głośnej i znakomitej publikacji 
Ludwiga pt. „Juli 14“,

JÓZEF MARJA WIKTOR: Na ziemi pokój. Ro­
mans umarłych. — Instytut Wydawniczy „Rentate- 
s*mce“.

JAKÓB WASSERMANN: Golgota żyda. Autory­
zowany przekład F. Miraadoli. — Udziałowa Spół­
ka Wydawnicza, Kraków 1930 —  Książka te jest 
tłónmcaeniem jednej z pierwazej i najpiękniejszy* h

Rozmowa z prof. Maksem Liebermannem



Sir. 11.
gcs-igr.-TrT-sr-r r sTi - —•=zzr-:-.-:-?r:,T-,T,’ „stsr i '.‘ i - 1, b b

powieści Waissermaffsąa pt. ^uue 'Judea VOu Zior 
dóirf“ . '

MARCELI PRKVOS!E: DaaŁemtay mężczyzna
(ŁTonime wargo). Powieść. - Ajutatyacwainy prze­
kład Heleny Hellerównyi — Udeaiałowia Sp Wyd. 
Kraków 1930.

HUGO BETTAUER: Tozy godziny małżeństwa. 
Powiość. Tiujn. F. MtcandoLa. — Udziałowa Sp. 
tWydL Kraików 1930.

HUGO ItETTAUER: Napiętnowana Romans wy­
rzutka Tłum. F. Mlrandctou — Utkainhocwtł Sp. Wyu. 
Kraików 1930.
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY;
0  reformę egzekucji i 

powania ng^tk .rcgo
Ze wzylęd* cml nowntllię M_rgi m  tanony r » y i

członków Rada Związku Pkm^mydowećw W Kra­
kowie uchwaliła aa cu * jłn k eoa  pmiaten ia o b i jo -  
nzyć Komisję Arzkaotową, gtocatyią z prawtódków 
t e o r e t y k ó w ,  s ę d z ió w ,  a d w o k a tó w  i  p r a i i y z ó w  z e  

S ie r  p rzu n r, ło w y c fa  i  —  ii Jhaaijji l i  I  S r a i y  l i a t o  

na. zadanie o p r a c o w a ć  mwpflfe r e f o r m y  telte~1x 
c y c h  p r z a p d s ó w  ^ ł k n g j ą y c l ł  1 p o e t ^ o m a a in  o -  
guaowego.

Celem motóiwego EWgjbgateent* iwcnseA, aaAeźy 
podać pod adresem Łwiąteu ftswayaiowoów w  
Krakowie ul. Sąpątałn* L %Ł:

1 ) w s z y s t k ie  w yp a d k u , w  których egzekucja iw -  
BtaŚa uk lu uożiiwion*, whttaBa w  etotodii oaalfcs- 
■jwŁnysn wzgLędnie e a n o w s  prstew óaou ou a,
; 2) sposoby praktyczne, esuna mnudneom t o g o  iw- 
fa to fu  w y p a d k o m  w  p rm y a ia k ek  

i Bfeteectfał nmuży wysłać poi % Awwi6*  atew- 
M B najpoazaiej do dala 10 wyi mail 1880 rokn.

Pl.«a-jołowoów g a w a  rownta* o te
d a m  flgtasaanriie aię tycL t Ą  kSórrhy d ó i y  
trać wsaał w  pracnch Komfajl ankSetóweł

Produkcja żarówek ekfctffCf- 
uyclk w Polyce

jjfr istóa«(ją obecnie S fabryki pru&ćuąją-
m harów*! Udklrycatne, a mtonowtkue: ^jednot-au 
kul Fabryka tonówni. & A.", JPdiaka Żorówtta 
(DanaoU i JPcb ' V. Zakłady PWHp» S A.", mzyat- 
ktohrty feJwyki majdają »i? w Wtewauwie. F«- 
teyfa fce pttaSattUją w&aetkne. typy t e ó w k  o zao- 
kf>ić» S00 Mtokatetów, tak, to t^ke ^ e c jJ u  ro- 
liw ji aauam być iproaradanoe % toegraakiy. Rrtr 
« * k #  | « M * *  tebiyfc żarówek okrećłić modna 
nr pnąyt libeniu aa 4 naljoajy adkuk rocznie. Pro­

ta nie jast w staini  ̂ pokryć oohojśri aapo- 
krajcywuge, «> tek import rarow A  

Z nota ak w *  W Aófcn 
MB/ Wjmoe*a en bowiem W  f. wartości 4,486 ty*.' 
toekyeh, w rafcc 1S28 m  ą. wart a.148 tyw a w  10 
■ćrńktiAiaii te. 887 4 wauk iyt. ivaypu«ascaai 
■te w  iwkn ptwyuteyr teguat teanówft a»y.gMltŁm- 
ay—*i jamnflecBy się, pontowut pnaauryte kwagcnry
W n ie n a . wyi ubdeć otockAa w n fe lt  typy. abgr w  
ten. apoeób uaienaletod* ai? ed rysim

,włęv i m

)Mt łtzwtaanr on* :

na rozstajnych drogach
(K) i>aiś w niedzielę dania 28 ban. rozpoczyna 

się w  Lah.01 o wszecłuindyjsld* kongres narodowy, 
klórego obrady decydujące będą miały znaczenie 
dla ukształtowania się stosunków między Indju- 
mi a Auglją. Jak wiadiojno, zeszłoroczny indyjski 
kongres narodowy przyjął rezolucję, nakładającą 
na Hindusów moralny cbowiązelc walk o zu{x;łii.'i 
zuepodfle^oóć Indyj, jeśli Anglja do końca roJcu 
1928 nie ndaieJl Indjum praw domiiijtim. Rezolu­
cja te byka mozoo wszystko dziełem kompromisu, 
gdyk radykalne odłamy kiongnusu przceuwme były 
wszelkiej zwłoce i żądały wyraźnego pro!diami> 
wandn nasra ndepo^etgbości tedyj i gwałtownego 
oao "naaći; aię mi -  k-ytyjskiego.

W  nksdąycaafide do^edł do wła<ŻBjr haąd Mac Iro 
njiłda, który unrienał kurs aagraoicznej pdBiyki 
Anglji 'WSioeićnSL Indyj w  porcamOTtenhi z rządjeai 
Mac Doaaiła ogłosił dmia 1 ństopada br. uroczy­
stą deklarację, zawierającą dwie niezmiernie ww- 
żne oUebńee: poęderwjce, przyraoczendie Indjom 
1 usetoegc aa awn^in 4 pak to łada  im  w  n tm  
niiUliiikĆi l̂ii ćo»nń»njuni; pedtwere- paUj.aiecaeuie 
swokmrat wtpdłnej'konferaieji angeiUb)- Indyj 
eóiej do Loadjaa, 00 ua nastąpić po praaBotorndo 
pariameawnrał angnrfńenm sp ia w w u te  wyska- 
nej swego m.ofan Ad Ind^j korarsji Siłopew dła ze­
brania mateajołów ma reformy komstytiaoji indyj- 
sfasejj. Tą wtoczytsta deklaracja wicekróla óalfi 
wywołała knnstem aeyę w  efcęiae auąWAicłi k w  
«etwtady«towv dkJtega w kawpftł offcjakaydi b>-

Kta m porać

menlarzach oświadczył gabinet Dac Donalda, tt| 
Angjja wprawdzie wzięła na siebie zobowiiązaato 
nadania Indjoui samorządu, ale nie nomaram, toy 
że to zoibowiązanie musi być natychmiast traceni 
wistiiione. Z komentarzy tych „ytnika dołuj, te 
ńnglja zamierza pójść drogą slopniowydk 
których ostaiteczajm finałem ma być 
ird/j jako angielskiego domiajiuim. 
komisji Simona nie jes-t jeszcze gotowe, 
nie może być na razie mowy o z wytacza 
konferencji angielsko- indyjiskiej, -o 
wiadomo, postulatem Indyj, albowiem 
kotówswj- komisję Simona dmaitego, że w  Jaj Ć ftJ  
jse wehodzSli ich pi zeds tawicitie.

Wobec powjiszęgo stanu raeczy   i . j
odłam wszoohiudyjskiego kongresu aaroduw^4  
domagający się tylko samorządu, znajdzie ało te| 
bardzo trurlnem położeniu. Nie ulega wąlykiwnteĄ 
że radykała, im czieie których stoją Sktefctete 
Aytangas- o a z  Subasarbamira Bose, zecfaoą 
•duć syraboję i domagoc sdę będą inniiiiiui u.iadkt 
hash luinpełnej ndegaieżiności ioJjj. U  lijak łUtej  
ci, aa CTCfte których stół Gbandi i ikudbd UoMtei 
Nddm, będą musiełi użyć olorzymieó pop _aaa 
ści Ołanddego, by nie dopuścić do iii Kinntelaijlłi 
kroków. Na kloogreśie wyłoniła saę 
cis grupa, która szarać się będzie o 
v,ą tojuwl.. domag lijąeą się oesroezsenka cofaj 
wy aż tło ogłotjzfcoia spaftwOUduzda tr i itejl MA 
taoa.

Kłopoty p. Soko^ikowa w Londynie
Zona j*|jo nie 1>*«frS*i ołlała dostępu do salonów fcrólewsUKch

Ptrcyjazdowa Sokohukow^ ^wLeckóego posOai 
w. An^i, .towfiirzyszy MCffóg .ewanenwatów, któ­
rych nie naoteia traktować jako pomyślne «uspóqje 
dla jego przyszłej dwałałr^Aci nu. zdobytym h ta­
kim urndem terende "Wielka akcja angiełskiego 
apołeoaeńsfewfc przócaw prześiadowaindott Telalgij- 
nytu w Sowjcćacb, i*i®u facjąuc k.t«fci Bemderso- 
na w  psriamcoate, dość <tei!e adziwiende, jakie wy 
wołało nabycie dła ^Jtoapreda1*, jednegó *  a«ij- 
wgpomafcnflicfc pałóoów kadiyńskicb, *  takito te 
jatratkaa śmierć pauł Bełgjrd, tony Mmiocktogo 
djypłotnarty, cKJjpra^wdoipodoboiej zgładzonego przez 
Gue-Ka w Moskwie — wszystko to rfworaa do­
koła pobyła SoJucbii’ cwa aUnosferę ludecydóWanie 
nieprzychylną. Ostatnio wyłorfiliba się jeetoee ^  
diii spsWWiŁ, która ićwnseż ttie na#«ży óo najpray- 
jemnóejszycfa dla sowieckiego dyplomaty

Oto prawd pwm tygodniami sądy awgidsfcie wy­
dęły w  ®w4ąriou e procesem obywateli o m W  
kacłi łtedunson, nanm  mmmaetiBe orrecziepłe, 
m U 6 n a » wyońj, M Muby aowtoctde, OttWterarae 
w  obecnej Rosji, nie są uznawane prana ra^eł- 
sirte prawodawstwo bu ., prawdziwe Angielskie

sądy sćunęjy bowiem na stanowisku, iż..
przysięgi przed portretem Lenina i pdęciaramoeo, 
ną gwiazdą, a zresztą i sum charakter ^  uvm 
swiajdiczą raczej o prowizoryczinośai sowieduicl^ 
związków małżeń&kf.cli które istotnie mogą byc 
Lumlowaiue na podstawie zwykłego pisemnego a- 
świadczenia jedinej ze stron.

W  podobnej sjituacji znajduje się również i Str< 
ikoteiikmv, który przybył do Londynu ze swą Żo­
ną „sowiecką-.

Pisma Łuogiclskie Ztienacaają wobec tego, łfl 
chcąc postąpić konsekwentnie, władze amgielBkiaj 
będą musiały odmówić pani Sokoteikow pruwte 
koiuystania z praw, praystogujących żonom dy­
plomatów...

Pociąga to za sobą ten skutek, iż dla. żony so­
wiecki ego posła dostęp zao-ówno na dwór Królew­
ski, jak wszystkie oficjalne przyjęcia i salony to- 
warzystwa londyńskiego okaże się całko Vvlicha
aamknięty.

Rnrjera dyptonnatyczna sowieckiego poate na  
czym* się bardzo niefortunnie

HtPERfUAP KINOTEATRÓW:
BAGATELA: Jórik* ™ła4ć“ (DotoeUs ńd » ) .  
OOBSO: Górka wocte.’' (Fred Tbomnou). 
StóTUKA: »Ody la t e k  aJ? rapomnL.T 
UCIECHA: ^Śpiewający błazen- (Uim dźwięk1

WANDA: ^Cołowiek, który kręci*' (Boaću Kea-
buu)

NOWOŚCI: „Coraz prędzej- (Harold Lloyd). 
WARSZAWA: JRekruckie 2ycioM. (W. Boyd)

‘GOŚGINNE- WYSTĘPY WlIENCZYKÓW.

Nia$tó Żydów * A

f «

Rusztowanie całego dirathata zaJamuje sb? z Cżrwi 
te 'ktody Lltokam dowteduće się, te  Lipnum cha W  
w rycerza kamteniem. Niezrózanmalą, wprost niepó. 
ttae^ma w naszych oco»ck btaje się wówczas otiara 
Ełkjcuma. Wszak oiiorowal siebie, by ucalić »ai6d 

ale .poóedyzKoego ezłow-ekal Wszak C joiuwn ate 
unac nąd sobą wyżstośd Utsuana, a więc JuterC 
jc£o robi na nas wrażbnie okrucieństwa, Jakteco 
bezmyślnego wybryku kaso, ale wyrwała w im rV  
duszy litości, nie doprowadza W do stanu ,.Katar- 
sis‘‘. RoziMiiiemy jeszcze od biedy Lipmańa, że zż»- 
dza .się. na śmierć Bljotoiwua; aibowiem wierzy w  
siebie, w ewołć po6łannićitwó i kkćewąży sobie świię 
teść Eijolauma, którą u waż? yuż za przestarzałą In 
ntę feakoja. sw.ago spoloczcńs-twA 

Autor uważał być może ofiary Etiokłima za boate- 
catą spójniężydowislpie^c st»leezeństwa, — teew ’. 
j e * 'óow/łd) Jiajlapszym bitem, za 'drogę prowadzą 
cą do- żydaWtettóego tnihi. ‘aie nam tego nie 
nie nceryoir z tego osi swego dramatu, nie 
uwterzeóla ; w bonlećziiość tej śnrvrai. urzietelft 
ktteWI waeysrtkAiSię-u inh b«itee.

Mimo Twi^itei mżhUł-

dntettęu dcamate, jęte barwno, petea prceKnują- 
cpefe momentów, pobndccateto te laddytA prawie 
dotli do gtctuokaef n domy, a w atektórycb mamon 
tnoh wnnoat teę mnrte do w yacfctcf pńtec—1 wad 
c i «e « ptounu, i iwtónin.ajta ewę ódfc-cte w  (fewzy 
Maana. saydeuebwn za stebte. aaaoeao oraate tntaf 
niemal do symboki jodynef broni pa etosów, wyrzu 
eony ci pooa nawtoa społeczeństwa.

Styl kes sstekł, nrchałzpwany na podstawie żródc! 
z czasów Sttririowiecznyeh, jest niezwykle intere 
mtocy. Paeteć ■fum  toteutoia Wefabo sztywność 
całef tan wą t i  i dodute całej teucjl duto ptehm 1 u-

M* sami eryefnoła I dtetego tee wiem. pŁae słę
właściwie kończy praca aotora. a zaczyna zaąłoga 
josoenfateora i reżytsora. P. Dr. Weócberł w każdym 
auto nposażył setekę W świeże i interesujące ze­
wnętrzne ramy. Reżyserski talent Walchenta poru- 
« a  sto 90 boji wsuowaefca. Znamy tę metodę jego 
pracy z ĴCkinaz kanzem**, & można jej zarzucić pod 
pewnym względem gonitwę za efektami, które nie­
raz tee ttooęatoją a j t o a k n a k  tracteoiycK momen

Ifa ra a A L  Nazwałbym 
. . .  .1  w ytenw i Autertej^

p o K f G D i i o  wyewpy w<o}qc4 z  «® ie -
-la iriaryte V  atotn pteatocętee walory. Iśk  zawSze tr 

i  ła tea  M b  t e t  a a i y w  aaę Bmz#-

czną iatrodulkcłą, a 1 w trakcie dramatu muzyka jest 
nieodłącznymi towturzyszetn całef akcji. Ekspresja, 
jego posługuje słę plastycznie bardzo piękuą ale cza. 
satd nrżacą styilzncoa ntebów.

Z aktorów wymienić przedewszytekiem należy p. 
Kamena, którego kreacja Ważna jest wprost porywa 
jąca. Ten nagwawdę rasowy aktor, tern stoprocento 
wy ateysta wiożył w swą rolę temperament, wdzięk, 
rozmach i yale. P. WajsKc jako Bijokum tniał szto- 
abetey patos, głębię wyrnzu, dostojność gestu, aie 
je«o kreacto była jednak teeco źa monocotuna. wzgilę 
dnie na jeden tylko nastawiona ton. Pani (Męska 
aiała jako Gandben idbtekmść deifaatn&go pastelu, 
a w oteattnCef acento trzeciego akta zdobyła się Ba 
głęboko wzruszające akordy. Doskonałym doboszem; 
był p. Symcłie Natan, dożo siły miał p. Mansdołf, 
aie nie umiał dla tej swojej siły znaleźć gradacji od­
cieni. Osobna wzmianka należy się bezsprzecznie P. 
Dinie Kamen za piękną, epizodyczna sylwetkę nie­
rządnicy, oraz p. Knmlenderowi za strażnika., P. Birn 
banm nie udźwignął roli hiakrupa.

A aa sam koniec głośne uznanie dla p. Wdntrau- 
ba. lp g o  dekoracje mają w sobie jakąś przestrzenną 
wyrazistość, tenacentrowaną plastykę przestrzeni 
Ma tlę wTażfeoto, to Całą htocja bez reszty niejako, 
w tobie zamykają. H  Kwater.
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O d  Witosa do Stawka
Dziesiet lat parlamentu polskiego 

Samotny premier
Pfojnjć.. Switaisita podał się do dymisji. 

EraS-jutr© obejmie urząd wiceprezesa Najwyż­
szej Iziby Kontroli

pfigjałnift piastował najwyższy urząd po Pre 
a>y4«Mw-,Łft Padsiwa. Był przedistcwicielem wła 
(fay wykonawczej w Poisce. Formalnie był sze 
rem uLwstra wojny, marsz. Piłsudskiego.

A  jednak każdy odczuwał, że Switalski dżwi 
p  ciężar naedositosowany do niego i że za szyb 
ko sięgnął po taką karierę, że w obecnym gabi 

był om bar lzo posłusznym, wiernym u- 
r .—L-m-. mansizaKca Piłsuidsk.ego. doskonal© 
dyscypfencwanyr.: towarzyszem swoich braci- 
legjonisrtów, bezwzględnym wykonawcą pro­
gramu pułkowników — ale nie... premierem.

Zresztą sam przyznał w gromie swych bli­
skich, że z trudnością przewodniczy Komiteto- 
iw£ Ekonomicznemu Rady Majstrów, że trud­
ne mu decydować w  walce między etatyzmem 
i swobodną inicjatywą w  Polsce.

W  swem życiu przebył rozmaite ofcreoy. Był 
świetnym nauiuzycieiem literatury polskiej w 
pi.n-nnagjjiiim Iwowskiem. Porzucił szkołę i po­
szedł do legjonówi by urzeczywistnić marzenia 
ł-oefów, romantyków Mi :iioiew»cza i Słowackie 
go i neoroma mt y kió w W  y spiańskiego i Żerom- 
sikiego _

służył wierni©, jako szef kancelarii swego W o 
dza, marszałka Piłsudskiego. Umiał w  trud­
nych czasach, kiedy marszałek Piłsudstci pozo­
stawał poza ukrywiną polityką, być jego adiu­
tantem i pomagać mu w  pracy przy drukowa­
niu artykułów w  „Kurierze Porannym**.

Sam zabrał się wówczas do twardego chłeba 
dziennikarza i korespondenta i pisał artyioufy 
oraz korespondencje z Paryża dla tegoż .Ku­
riera Poramnego**.

Byty to ciężkie czasy. Dziennikarz Switalski 
często czekał swej kolei u przewodniczącego 
klubu sprawozdawców parlamentarnych, aby 
otrzymać bilet wstępu do sejmu.

Nadszedł atoli przewrót majowy. W szyscy 
do niedawna odepchnięci — odetchnęli. Mie- 
dzióski,.Sławek, Kośeiałkowski —  wszyscy o- 
trzymaii urzędy i pozycje w  walce o ideę mar­
szałka Piłsudskiego.

Z powodu wewnętrznych walk w  rozmaitych 
grupach obozu sanacyjnego przyznano Swital- 
słdemu shromne miejsce. Nie ministrem, nie w i 
oemiimisitrem, lecz — dyrektorem departamentu 
w  ministerstwie został major Switalski.

Odznaczył się atoli bardzo wybitnie. Klub sa 
nacyjny liczył, że przybędzie do sejmu z 30 
posłami. 50 posłów ma wejść do sejmu — naka 
zał Wódz, a Switalski przewyższył oczekiwa 
nia i wiszystkie rozkazy. 120 posłów zdobył 
obóz sanacji.

W  a lica była ciężka, trzeba było złamać ,Pia 
sta'1, dokonać rozłamu w grupie Dąbskiego. zni 
szczyć „Wyzwolenie**, i wszystkich skupić w  
jednym obozie, trzeba było „przerobić** adimini 
strację. Tego dokonał Switalski.

Nazajutrz po wyborach stał się bohaterem 
dnia. Teraz wszyscy mówili- że musi wyjść z 
ukrycia, że powinien stać się ministrem razem 
ze swym cichym konkurentem pułkownikiem 
Miedzi-ńskim.

A on sani spokojnie oczekiwał przyszłości. 
Miał już więcej czasu i spędzał wszystkie wo-1 
ne chwile na placu temmsowym w sejmie... W  
godzinach wieczornych można go- było widzieć 
spacerującego z piękną panią z Zamicu P rezy­
denta Rzeczypospolitej, z którą potem jako mi 
luster wziął ślub.

Nagrodzono go przy rekonstrukcji gabinetu, 
<k> którego Switalski wszedł jako minister o- 
światy. Dawny nauczyciel gimnazjalny literału 
iy  polskiej wykonywał bardzo punktualnie 
rozkazy — na pozycji... oświaty.
, Miedzy nim a sejmem powstała natychmiast 
nieprzebyta ściana: stalowe zimne oczy, zły 
wzrok skazywał go odrazu na przeciwnika par 
lamentu. Kiedy przemawiał w  sejmie o najnie- 
winniejszyoh sprawach wyciągano z pełnego 
zaciętości sposobu mówienia i z jego złowro­
giego wyglądu wniosek, że ogłasza wojnę poi

skiernu parlamentowi.
Pułkownicy uważali go i.a oddanego towaizy 

sza, a kiedy uchwalono zmienić kurs, został 
Switalski —  premjerem.

AJe w  dniu, w którym Switalski otrzymał naj 
w yższy urząd w  kraju było mu nieswojo.

Z każdą drobnostką, nie wypada chodzić do 
Wodza, a bez niego decydować uważał Switai 
ski za grzech. Odczuwał, że jako dyrektor de 
parlamentu więcej mógł zdziałać, niż jako pre­
mier.

W  sprawy ekonomiczne nie mieszał się, jak 
kolwiek oficjalnie był przewodniczącym Korni 
tetu Ekonomicznego Rady Ministrów. Obcą mu 
była droga kulisów parlamentu. W  ważniej­
szych sprawach decydował sam marszałek Pił 
sudiski, a w innych sprawach musiał p. Switai 
ski działać wedile nakazu, jaki otrzymywał od 
pułki Sfawika.

Jego sytuacja stała się kłopotliwa, zrozumiał 
więc, że rafę ma nic do roboty L szybko wyje­
chał na urlop.

W czasie swego urzędowania doznał jednej 
przyjemności, jednego przywileju: mógł wyje 
ohać autem do Francji samochodem Rady Mini 
strów, wspaniałym „PacanJem**.

Po długich latach legionów, niewoli i okopów, 
po ciężkiej pracy redakcyjnej, wypoczął Swi- 
talskd jak Europejczyk w  pierwszorzędnym no 
tęlu w  Biarritz. W ięcej przyjemności Switalski 
nie doznał w £ wojem urzędowaniu.

Ale zaraz nazajutrz zauważyła to prasa opo

zyC: ma i prowadozn© przeciwko niemu zlośli 
wą, bezwzględną walkę. Dzień w" dzień przypo 
minanc mu „Pacard** i Biarritz.

A ldedy powrócił do W arszawy i przybył 
na Radę iv\Lustrów oaiczuł, że że żaden dygni 
tarz w  Polsce nie wycierpiał tyle, nie odczuł 
przeciwko sobie tak silnych ataków, jak on — 
Switalski.

Był tylko po-siusznym wykonawcą. Mówił 
otwarcie w parlamencie to, co czynił przedtem 
prof. Bartel Nie schlebiał, kiedy opozycja oto 
czyła go ze wszystkich stron.

Tak bronił się Switalski. Wiedział, że istnie­
ję jeden człowiek, który go popiera, który go 
nie opuści. W  jego imieniu rozpoczęła się bu­
rza odczytów, dokuczliwa dia sejmu. Swital­
ski był przekonany, że w tej walce Wódz usu 
nie parlament.

Alę w  c gili u bitwy, po drugim odczjroie w Fi l 
harmonii, na pół godziny przed konferencją z 
posłami na Zamku, dowiedział się, że go już 
nie potrzeba, że musi odejść, że jego dawny 
przeciwnik powraca do władzy.

Herbatką w Geneialmym InopektoiaCie Armii 
żegnał ongiś marszałek Piłsudski premiera 
Bartla. Listem pożegnał Prezydent Państwa 
p. Swiitalskiego.

A teraz schodzi zmęczony z terenu walki, sa 
motny w  gmachu, gd*ie formalnie rządził, od­
prowadzany wirogiemd spojrzeniami parlamen­
tu.

Je&o towarzysze nu razie przegrali. Pułko­
wnicy czują się nieswojo. A  jego przyjaciele? 
Człowiek o stalowych oczach nie miał przyja 
ciół. „Pacard" w  Radzie Ministrów czeka na 
innych. B. Singer

Wiecfoirości z kraju
Ustawa o grzebaniu zwłok

Departament nauki i azikół wyższych opraco­
wuje projekt ustawy o grzebaniu zwłok, który ma 
być w najbliższych miesiąca cli wniesiony do Sej­
mu. Projekt normuje w pierwszym rzędziie spra­
wę zaopatrywania w zwłoki proscktorjów uniwer 
syleckich. Stopień pokrewieństwa osoby zmarłej 
będzie stanowił o prawie odbierania zwłok rodzi­
nie dla oelów naukowych. Stopień ten ma być 
w ustawie ściśle określony Ustawa będzie obo- 
wiązj wała w  calem p ińsrwie i dotyczyć ma wszy 
s tik ich wyznań zarówno chrześcijańskich, jak nie­
chrześcijańskich.

KONFERENCJA KRAJOWA HBCHALuuu
Konferencja krajowa org. Hechaluc odbędzie się 

we Lwowie w  dniach od 4—6 stycznia. "W kon­
ferencji wezmą udział delegacje wszystkich miej­
scowości z Małopolski i Śląska.
UPOSAŻENIE P. PREZYDENTA PAŃSTWA
Uposażenie r-rezydenta w r. 1926 wynosiło

10.000 A  miesięcznie, w r. 1907 podwyższono je 
do 15.000 zł, obecnie wynosi 20.000. W  nowym pre­
liminarzu znajdujemy propozycję rządu na 25.000 
zł. Prócz tego Prezydent ma fundusz do rozporzą­
dzenia w sunnie 60 000 zł.

Urządzenia reprezentacyjne będą kosztować
190.000 zł, a gospodarstwo ogrodowe łsi 000 zł. Do 
rezydencji w Spalę ma się dopłacić 181000 zł. 
Na konserwację i urządzenie zamków w Warsza­
wie i na Wawelu, w Pozwaniu, Racocie i Lazie- 
nek preliminuje się w budżet ie min. wyznań i o- 
śwdecenia — 3,708.000 zł.

OTWARCIE FABRYKI W  MOiŚCICACH —
11 STYCZNIA

Jak donosi tarnowski „Ty godnik Żydowski'*, 
uroczyste otwarcie Państwowej Fabryki Związ­
ków Azotowych w Mościcach ma nastąpić w dniu

11 stycznia 19ts0. Na otwarcia pnzy cęcizie prawdo­
podobnie P. Prezydent Mościcki ze swą kwitę 
oraz kilku ministrów.

ZGON ERAZMA PILTZA.
Onegdaj w nocy zmarł w  Warszawie Brana 

Piltz, b. azłonek Komitetu INea-o-lowego w  Pary­
żu podczas wojny, b. minister pełnomocny RopUtej 
i b. poseł w Pradze. £p. Erazm Piłto piastował ró­
wnież pracz p^wiien czas stanowisko dyrektora! 
departamentu politycznego M. S Z.

REHABILITACJA BJSMONDA
Znany poeta i litera* JiMjan Ejjamood, o tlMiega 

dymisji donoeiliLśmy w  '.woóm cs&eie, om su pono- 
wnie powołany na stanowisko kwrownMne wy­
działu łowieckiego w  Ministerstwie Rokrid<m
BUDOwA DOMU STALOWEGO W  WlAfiUZA- 

W IE
„Przemysł Metalowy' donosi, że fijnua K. Rudz­

ki i Ska przystąpiła do budowy próbnego domu 
stalowego w  Warszawie przy obcy Grochow­
skiej. Dom ten, budowany wecumg patentu firmy 
Bonler, poddany będzie w  ciągu Zimy szeregowi 
prób, które pozwolą zorientować się w  przysto­
sowaniu budownictwa stalowego do naszych wa­
runków atmosferycznych. Montaż konstrukcji Że­
laznej domu przy uL Grochowskiej zosk I już za­
kończony, wykończenie zaś całej budowy spodzie 
wiame jest w pierwszych dwóch miesiącach przy­
szłego roku.

* WYPADEK k o l e j o w y
Z Poznania donoszą: Na turze kolejowym W po 

bliżiu Między chodu zdarzył się poważny wypadek. 
Pociąg osobowy Nr. 19-37 najechał na wóz, w 
którym znajdowało się 8 osób. Na widok zbliża­
jącego się pociągu konie spłoszyły się i poniosły 
wóz na tor. W  szczątka U wozu strzaskanego 
przez pociąg znaleziono zwłoki 7-letwiego Henry­
ka Loihe Pozostali odnieśli rany.

Kupiec i sędzia na czele bandy 
morderców

Najnowsza sensacja U. S. A.
Całe Stany Zjednoczone zajmują się olrbzymią 

sensacją, wywołaną rewelacyjnym odkryciem po­
licji nowojorskiej, która stwierdziła, że w Stanach 
Zjednoczonycn istnieje szeroko rozgałęziona orga­
nizacja zawodowych morderców i zbrodniarzy z 
główną siedzibą w  Chicago. Na czele tej organi­
zacji stoi wielki kupiec włoski, TerranOWa, a 
protektorem jej jest wybitny sędzia Nowego Jor­
ku, Alberto Vltale, również Włoch z pochodzenia.

Dzienniki nowojorskie donoszą sensacyjne sooze 
góły o napadach tej bandy. Stwierdzono, że banda

nosiła nazwę „Unione Siciliano Naizdooale**, a w 
niej wielką rolę odgrywał pewien morderca, któ­
remu obiecał przewodniczący klubu demokratycz­
nego w  Nowym Joiku 10 tysięcy dolarów nagro­
dy za zamordowanie konkurujących szefów 2 
band nowojorskich. Po wykonaniu tego zadania, 
morderca otrzymał zamiast 10 tylko — 5 tysięcy 
dolarów, przeto postanowił zdradzić całą, organi­
zację. Policja wykryła, że zaJłiordowanie słynne­
go mil jon era Roths teina zostało spowodowane 
przez sędziego Yiitałe, który był winien Bothedci- 
nowi 19 tysięcy dolarów, wygrane w kartach, A- 
by nie pławić długu, Yitołe poienł swej bandzie 
zamordować Rothsteina.

Afera przybiera coraz seeri»d kręgi i żywo ZŻj- 
mpje opkiję aołych Stanów Zjeditocnonjch.
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KRONIKA SZAChOWA.
SAN REMO. Jak już w pcprzeduikn numerze do- 

nieśliśmy, odbędzie sią. tu wielki turniej międzynaro­
dowy w czasie od 15 stycznia do 5 lutego 1930 f, —i 
Dnia 15 stycznia nastąpi powitanie i losowanie ucze­
stników, 16 s(y czai a rozegrana będzie I. ramia. »  3 
kutego ostatnia, rada 4 liuitego rozdanie na®ród.

O nagrodach donieśliśmy już- Wedihig icgnJ F. L 
D. E należy w 1-szych dwuch faodginach wyiconao 
30 posunięć, w każdej następnej 15. Grać się będzie 
od godz. 9—13 i od 15—19. NieuzJele i czwartki WÔ  
ne są od gry. Jako uczestnicy wyimiudenl są u  A- 
ście: Dr. Aljecłim, Afoues, Araiiza, Logodjutooiw, Cale 
Gran, H. Km och. Mar oczy, MonticelE NłenicBbfc i. 
Romi, Riub Brasie tą Spieimann, Dr. TartaŁ^wek, DL. 
Viimar, Yatos.

ODPOWIEDZI REDAKCJL
PAN J. W., TRZFJBINIA. Prawdopodobnie 1 ZT

sta Pan z pełnej błędów drukarskich książki 
wej Ciąfitewiicaa i tak n. p.: w  partii SŁ< 
beng 1896 ł  u  być zmiana łntenpimłocjL h t e  
■w błąd wprowadziła.

JeSH Białe srają w  20. posunięciu Wd»7. 1# 
DgSll, diiad 'h, iciiciy srać 20l DXa8! i 
Na . « f v V oćbowśemy w  naut«sa>«u

F R A N C U S K I
BUDZIK

PRECYZYJNY

18M>

R O Z W t J TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE

FENIKS'
od roku 1913 5S98x

Rok Stan ubezpieczeń Wpfyw premij Fundusze gwarancyjne

1913 K 224,887.549*— K 9,733^68*07 K 53,051,954-77

1924 z i 542,990.628*18 Zł 34,702.527*85 IX 66,845.463*91
1925 n 825,335.727*30 * 47,493.490*19 „ 97,067.467*40
1926 - „ 188,128.604*71
1927 n 1.763,294.069*88 ,  79,495.425*27 w 242,384.294*26
1928 w 2,234.919.043*75 * 106,846.283*09 „ 302,639.089*96

FILJE:

m m W * Gertrudy 8; CIEiSZYK, Niemiecka 1.
mO W. Kościuszki 8. BELSKC, Koialowa 2.

y  y
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Dziś Wieczór Chanukowy Z. F. N.

Staraniem Ż. F. N. odbędzie się dziś w  niedłie- 
jlę w  salach reprezentacyjnych Żyd. Domu Akade­
mickiego (ul. Przemyska 3)

Uroczysty wieczór chanukowy
Łaskawy współudział przyrzekli: p.' dyiryg. Sper 

ber z chórem Żyd. Tow. Muzyczn., p. Anhaft 
z chorem Haszom er Ilacaiir, p. Landau (sikrzypoe), 
ip Mandel (alkomp.), p. Łamderer (recytacje) i in.

Uroczyste pi zamówienia wygłoszą pp dr. Feld- 
blum i dyr Finlkelstein. — Początek o godz, 7‘30 
wdecŁ. punkt. — Nieliczne jeszcze bilety do naby­
cia w  biurach ŻFN. (Stradom 15, I. p. of.)

Żydowski Uniwersytet Ludowy
Związek żyd. Młodzieży Akadem U. J. „Hasza- 

char Przedświt" uruchamia w pierwszych dniach 
stycznia 1930 r.

UNIWERSYTET LUDOWY
W  styczniki i lutym odbędą się m. in następują­

ce cykle wykładów:
Ustroje państw współczesnych — p. red. dr. Ber 

ketnammer Aktualne zagadnienia sjon>zmu —  p. 
dr. Bulwa. Martyrologia, nauka i filozofja żydow­
ska XV—XVI w. — p. Izak Stern Problem żydów 
sko- arabski w Palestynie — p. red. Rosner. Hi- 
gjena pracy umysłowej — p. dr. Wander. Cho­
roby weneryczne i ich znaczenie społeczne — p. 
dr. Ameisen. Wybrane ustępy z historjd muzyki ze 
szczeg. uwzględnieniem muzyki żyd. (z ilustracja­
mi muzycznemi — pp. Anhalt, dr. Goldfluss, Lust, 
Maindeł, dr. Schenker.

Wpisy codziennie od godz. 8—9 wieoz w lokalu 
„Haszach ar u“ (Slradom 15, 1. p of.) Opłata mie­
sięczna (na pokiyoie kosztów administ:-.) wynosi 
50 gr.

Przepisy o egzaminach magis­
terskich fcędą zmodyfikowane
Jedna z agencyj prasowych donosi:
Ze strony wydziałów poszczególnych uniwersy­

tetów, jak również ministerstwa oświaty, podno­
szone są pewne zastrzeżenia co do obowiązują­
cych dziś powszechnie przepisów o egizaminach 
magisterskich.

Zarzuty te są dwojakiego rodzaju: krytykuje się 
zarówno przeładowanie egzaminów pod względem 
ilości przedmiotów, jak również zły dobór tych 
przedmiotów w poszczególnych grupach, które o- 
howiązuja przy egzaminie. B rak i te hamują, zda­
niem niektórych profesorów, indywidualny roz­
wój słuchaczy, uniemożliwiają im poświęcenie się 
zagadnieniom przez siebie wybranym i sprowa­
dzają unwersytet do typu szkoły Znaczny spadek 
frekwencji w czytelniach i w bibljotekach jest 
lego wybitnym przykładem.

Ze względu ną powyższe, departament nauki 
i szkół wyższych zamierza w najbliższych tygo­
dniach odbyć z przedstawicielami wydziałów uni­
wersyteckich szereg konfereueyj, które posłużą za 
podstawę do zmodyfikowania obowiązujących obe 
cnie przepisów o egzaminach magisterskich.

Nowe przepisy będą już prawdopodobnie wpro­
wadzone od przyszłego roku szkolnego.

— . UROCZYSTOŚCI CHANUKOWE W  GIM­
NAZJUM HEBRAJSKIEM. Onegdaj odbyły się w  
Gimnazjum Hebrajskiem w Krakowie dwie uro­
czystości chanukowe. Na program uroczystości 
złożyły się zaświecenie świeczek chanukowych, 
) nzemówieaie prof. B. Rapa,porta, produl or­
kiestry szkolnej, tańce, insce lizowana pie 'a- 
liką, scena z Wyspiańskiego „Daniela * i pieśni ha 
bnajskie odśpiewane przez chór szkolny. Całość 
wywarła bardzo mile wrażenie na licznie zebra­
nej młodzieży i publiczności.

— DZIŚ W  NIEDZIELĘ DYŻURUJĄ NASTĘ­
PUJĄCE APTEKI: przez cały dizień i w nocy: 
Grodzka 22, Dietla 36, pl, Matejki 3, Rakowicka 
12, Kazimierza Wielkiego 31 (Nowa Wieś); do g. 
8-mej wiecz.: Szczepańska 1, Dajwór 6, Mikołaj - 
łka 4, Długa 66, Kościuszki 4 (Zwierzyniec)

„NO W Y DZIENNIK" poniedziałe* 30. 12. i929.

— NADANIE UPRAWNIEŃ DYPLOMANTOM 
WYŻSZEGO STUDJUM HANDLOWEGO W  KRA­
KOWIE Na podstawie rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 8 listowada 1929 r. (Dz. U. Rz. p. 
z 23 grudnia 1929 r. Nr. 88) uzyskali dyplomanci 
Wyższego Studjum Handlowego w  Krakowie u- 
prawnienia 1. kategorji urzędników w odnośnych' 
gałęziaen państwowej służby cywilnej.

— PLACE TARGOWE W  PODGÓRZU Magi­
strat urządizdł przeniesienie na plac Zgody z Ryn­
ku Podgórskiego sprzedaży nabiału, jarzyn, owo­
ców, jagód, drobiu żywego, kwiatów żywych i 
sztucznych, grzybów świeżych i suszonych, wyro­
bów bednarskich, powroźniczych i koszykarskich. 
W  Rynku podgórskim odbywać się będzie jedynie 
hertowna sprzedaż (z wozów) jarzyn i owoców 
oi az przedświąteczna sprzedaż: wędlin, ryb stru­
cli, ozdób drzewkowych, wyrobów cukierniczych, 
choinek, wieńców itp. Hurtowną sprzedaż siana i 
słomy przenosi się na pL Serkowsbiego. Zarządzę 
nie to wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 1900 r.

— 9 ZACHOROWAŃ NA SZKARLATYNĘ za­
notowano w  Miejskim Urzędzie Zdrowia w  ciągu 
ub tygodnia Nadto zgłoszono w tym czasie 10 
wypadków ruumpsu, 5 ospy wietrznej, 4 odry, 3 
dyfterji, oraz po 1: tyfusu brzusznego i roży

— BRYNDZA I ŚWIECE. Józef Szafir spedytor 
zgłosił do poiićjd, że dnia 2(7 bm. o gdiuz. 15*30 
skradziono mu z wozu na ul Miedzianej beczkę 
bryndzy o Wadze 24 kg. — Elkin Bernard Kupiec 
zam. przy ul. Krakowskiej 31 zgłosił, że dnia 27 
bm. o godz. 18 skradziono mu z korytarza paczkę 
świec wartości 100 zł.

— WŁAMYWACZE MIELI PECHA. Franciszek 
Rymarz (łat 19) znany złodziej, stojący pod do­
zorem policyjnym, aresztowany został na gorą­
cym uczynku włamania w  dniu 2(7 bm. o godz. 16 
do mieszkania dra Stanisława Jakowskiego przy 
ul. Szewskiej 22, skąd skradł garderobę wartości 
400 zł. Rymarz dostał się również przed doko­
naniem Wspomnianej kradzieży do przedpokoju 
mieszkania inż. Michała Caputy w tym samym do­
mu, został jednak stamtąd spłoszony — Kozłow­
ski Edward (lat 2u) bez zajęcia za n. przy ul. Gę­
siej 1 23 aresztowany został na gorącym uozymku 
włamania do magazynu żywnościowego Henryka 
Halperna przy ul. Grzegórzeckiej 74, gdzie przygo­
tował sobie do zabrania towary wartości 700 zł. 
— Garbarz Agnieszka (lat 49) bez zajęcia, przy­
trzymana została na kradzieży obrusa z ołtarza 
w kościele św. Katarzyny przy ul. św. Agnieszki. 
Skradziony obrus od areszrowianej odebrano.

— DEZERTER. Sendor Franciszek (lat 22) ro~ 
1 >otnik aresztowany został za uchylanie się od 
służby wojskowej.

 o------

— ZABAWA SYLW ESTROW A na rzecz
I. Bursy Sierót Rekodz., przy ul. Krakowskiej 
1. 53, która odbędzie się we wtorek dnia 31-go 
grudnia br. w  Salach Reprezentacyjnych Ży­
dowskiego. Don nu Akademickiego (Przemy­
ska 3) zapowiada się znakomicie. Ze względu 
na wzniosły cel imiprezy. Publiczność krako­
wska, gorąco ją poprze. 3404x

 ip------

— „JEHUDA". Dziś w  niedzielę o godz. U  przed 
pot. plenarne zebranie członków.

 o-----
— UBEZPIECZENIA z korzyściami dla Ż. F. N.

przyjmuje i udziela wszelkich wyjaśnień p. Joa­
chim Neiger, w Towarzystwie Ubezpieczeń „Fe­
niks", przy ul. Gertrudy 3, telefon 2(73 i 3318.

— GRA CHANUKOWA. Rodowód Hasmonej- 
czylków —  ułożył J Wachtel, nauczyciel religji 
w Tarnowie, u l Warzywna

ZE SPORTU.
POJEDYNEK O MISTRZOSTWO ŚWIATA. Na

wyzwanie Gapa blanki, AJijechin nast. List do tegoż, 
wystosował: „Niniejszem potwierdzam odbiór listu
Pańskiego, w Wlesbadenie dinia 14 listopada, w któ­
rym wyzywa mnie Pan do wałki o mistrzostwo 
świata, mającej się odbyć według załatwienia w Lon 
dynie w Totau 1922. Wyzwanie Pa,na przyjmuję i na­
znaczam czaz, w którym pojedynek ma dojść do sku 
tku, a mianowicie od 15 października do 15 listopada 
1930 roku. W  sprawie wyznaczenia sądu polubowne­
go i komisji szacunkowej wypowiem się dopieTo, gdy 
poznam miejsce, gdzie pojedynek się odbędzie i or­
ganizatorów. odpowiedzialnych za przeprowadzenie 
mistrzostwa".

OLBRZYM WŁOSKI CARNERA zrehabilitował 
się w rewanżowej walce bokserskie] z Niemcem Die 
netem i pokonał go gładko w Londynie, wykazując 
olbrzymia postępy techniczna 1 ddeutatmeftatwo.

Str. 13.

Z TEATRU I ESTRADY.
— KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI Dziś w  

medzieię o godz. 8*30 wieczorem sukcesowe Mia­
sto Żydów" wybitnego pisarza żydowskiego Aro- 
ca Cejtlina grane przy stale wysprzedanej wido­
wni. Inscenizacja i reżyserja dra Michała Wcichtr 
ta, dekoracje i kostjurny W. Weintrauba. muzyka 
Henocha Kotona.

Dziś o godz. 3‘3Q pop. po cerach zniżonych arcy­
dzieło Szekspira „Kupiec wenecki" (Shylok) w in­
scenizacji i reżyserji dra M Weicherta — a w 
świetnem wykonaniu znakomitych artystów Tru­
py Wileńskiej pod kierownictwem M Mazy. Bjle- 
ty do nabycia od 10-tej rano przez cały dzień 
przy kasie teatru, ul. Bocheńska 7.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś wie 
ozorem po raz 6-ty kost jamowa komedja z epoki 
saskiej „Pościg za narzeczonym", jutro po raz 
33-ci z wdziałem Jaracza „Artyści". W' wieczór 
syiwositrowy, stale zapełni jąca d° ostatniego 
miejsca widownię „Mysz kościelna", zaś o godz. 
11*30 wieczór, wielka rewja sylwestrowa z udzia­
łem najświetniejszych gwiazd estradowo- kaba­
retowych polskich z Zulą Pogorzelska na czele. 
Pod kierunkiem M. Jednowsikaego rozpoczęto przy 
gotowania do wystawienia rozgłośnej krotochwi 
li Ada,ma Grzymały Siedleckiego „Maman ,'o wzię 
cia", której sukces w Poznaniu nie skończył się 
•w okresie wystawowym, lecz trwa do dziś dnia, 
osiągnąwszy już liczbę 120 powtórzeń

— SCENA KAMERALNA W  STARYM TEA­
TRZE. Jeszcze tylko dziś w niedzielę popołudniu 
po oenach zniżonych, oiaz wieczorem grana bę­
dzie na scenie kameralnej w Starym Teatrze ka­
pitalna komedja Perzyńskiego ,JSeczęście Fra­
nia" w niepospolitej interpretacji Stefana Jaracza 
oraz całego zespołu.

—  „SlZALONY SYLWESTER" W TEATRZE 
„PANTERA" (Rajska 12). O godzinnie 11*15 odbę­
dzie się nadzwyczajne nocne pr^jdsta wienie pod 
powyższym tytułem. Oprócz tego odbędą się przed 
stawienia normalne o godz. 7‘15 i 9Y5. W  środę 
1 stycznia 3 przedstawienia „Szalony Sylwester** 
o godz. 5T5, 7*15 i 9*15. We wszystkich tych przed 
stawieniach przyjmie udział cały zespół z gościn­
nie występującą p. Rapacką i p. Sielańskim, oraz 
z nowozaangazowaną p. Różyńską. Bilety do na 
bycia wcześniej w  firmie Rudnickiego, Mnfa A—tl

— „W OPARACH MIŁOŚCI ROK 1930" najwe­
selsza „noc sylwestrowa1 w Bagateli zapowiadb 
się świetnie. Niezrównana Halina Rapacka, baje­
czna Józefina Bakerman (Celióstka), n&a-wyanajn- 
Iiena Różyńską, przemiła Popielowska one  wy­
trawia artyści: Stanisław Sielański, MiecaysłsfW 
Mirski, Tadeusz Wołowski, Walery lostrzęhtec 
wystąpią z najlepszym swoimi repet Kładem. C W  
naście girls pod mistrzowski ero okiem baletu i 
strza Z. Fabjana wykona efektowne ewolucje A- 
trakcją wieczoru będzie również występ „Chóra 
Naddnieprzańskiego" z wesołemu piosenkami. Bi­
lety sprzed i,je kasa teatru oodzuemue od godt 
10—1 w  południe i od 4—9 wiecaooe i.

— TEATR „BAGATELA**, KAPMETJfgTA 4. 
D.ziiś w niedzielę o godz. 11*30 przedpoł. atrakcyj­
ny występ na poranku słynnego zespołu „Gbóro 
Naddnieprzańskiego" z najlepszym swoim reper­
tuarem. Bilety w  oenie od 1 do 3 zł sprzedaje ka­
sa od godiu. 9-tej rano.

— SYLWESTER W  TEAl-RZE IM. J. SLOWAC 
KIEGO I W  STARYM TEATRZE Znakomici ar­
tyści, a to; Zola Pogoi-zelska, niezrównana przed­
stawicielka humoru i niefrasobliwej piosenki, A- 
lina Konopka i Stanisława Welska, słynne gwia- 
zoy taneczne teatru „Casino de Rairfis" w  Pary­
żu, które występowały tam pod peeudonómeni 
„Welly- Sisters", budząc zachwyt wśród tamtej­
szej publiczności, Mar jam Rentgen świetny piosen­
karz ulubieniec naszego miasta i Leon Wyrwie* 
znany humorysta wystąpią we wtorek 31 hau. o 
godz 8 i 10*15 w Starym Teatrze, oraz o godz. 
11*30 w nocy w  teatrze im J. Słowackiego z no­
wym programem, który perlić się będzie niedo­
ścignionym humorem, groteską i dowcipem.

 o——

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOW8KI
Niedziela: 3‘30 pop. „Kupiec wenecki" (ceny zaii- 

żone); 8‘30 wiecz. „Miasto Żydów**.

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE

Niedziela: pop. „Betleen polskie" (ceny zniżone) 
wiecz. „Pościg za narzeczonym".

Poniedziałek: „Artyści**.

TEATR REWJI „PANTERA*
Niedziela: „Coś się święci" (trzy przedstawie­

nia).
Poniedziałek: „Coś się święci".



fiaga suknia wszechwładnie zapanuje i wyruguje 
W  łupełmośca krótką, choc* i. te ostatnia jest bez 
tn ó w r~ .: i wygodniejsza i zgrabniej zl. Nasze 
f u x  J S D .  nie poddały uą tym razem nie wolna- 
lew nakazem mody i ote, y  drog. pośrednią A 
więc wieczorem zauważamy w  tatrach, LaWiar- 
oteeh, da saE Ł 'owe* toaloty zup. lnie długie — 
natnińtest -ulK ,ie popołudniowe par ^ aiy nadal 
LrótU ifc, jedynie z t»ud*mdą nieco dłuższą, niż vf 
rofcu ubiegłym.

Odmo mu, do sukien popołudniowych zauważyć 
możtsry i to j saaze, ie  są one często ikomb r.aoją 
dwór* odrębnych tnaterjfciV . tak że możemy z ła 
twością sukni" zeszłoroczne modernizować lub 
praerrjmc. dodając jedjynie pewne szczegóły z ob­
cego u*/>3i'j stu

Spójrzmy na naszą rycinę: CKo rp, model A), 
który .świetnie pojw aha nam z istosować często już 
niemo tną : ullcnię, tworząc z Ulej zupełnie nowa, 
o modnej linii kreację. Suknia ta, z dwukoloru-wej 
popeliny zrobioną, składa się z długiej kamizelki, 
która bezpośrednio orzechoa^i w spódniczkę klo­
szowa., tak sauuo jak przód sukni zrobiona jest 
z . drugiego materjału. Pa&erzck we fałdy ułożony 
zbiera Ją W samym pasie i podrzuca zresztą zu­
pełnie * ępŁis* bluzę.

Odnośnie do sukien pjpdudniiowych, .nożemy 
klwterdzić że jedynie spódniczka hołduje szero­
kiej modzie kloszów i wolanów. bluza ponortała 
na >gół obcisła, niekiedy nawet wcięta. Na mode­
lu B) widzimy bardzo zgrabną elegancką suknię

J e r o z o l i m a ,  28. 12. ŹAT. Odbyła się tu 
ko-nfere.. ć a prasowa zwołana przez Egzekuty 
■Wę Sjorins tyczną. W  konferencji wziął udział 
również sekretarz sekcji amerykańskiej Agen­
cji Żydowskiej dr. Haxter. Adwokat Sacher 
szczegółowo < mówiił sytuację polityczną i 
stwierdził, że naprężenie już minęło. Obecnie 
riema już niebezpieczeństwa nowych wybu-

■, z 'v.~Bizy^tego jedwaiLjni lub aiks-amiltu, która tę 
liu ję wykazuje. A więc spóduiuzka w Lio&ze — 
bluza o ltroju princesse jest w  sarnim pasie nie­
co .przerzuconą; I Jm-c Wykończenie stanowi pli­
sa, która przechodzi od trójkątnego, wycięcia do 
samego dołu, jworząę połącz, ie między pluzą a 
spódniczką.

Również płaszcze, po poi udniowe wykazują linję 
nieco dłuższą, jednak naokół niezbyt długą przez 
oo sylwetka kobieca pozostaje nadal leklka i zgra­
bna Najchętniej robi się te pł uszeze z aksamitu 
lub waluru wełnianego, jedinokotorowego, a uzda 
bia się je kołnierzami i mankietami z futra. Du­
że zastosowanie znalazły w tym sezonie lisy, 
których g ło w y  zd ob ią  uzęsto  iiietylko wyłogi pła­
szcza, lecz również zarękawki aksamitne, będą­
ce obecnie ostatnim krzykiem mody.

Model C) pizedsua.wia nam taki płaszcz popołu­
dniowy, prosty w  kroju leaz efektownie przybra- 
ny lisem, po bokach zaś i  u rękaw Av paspołowa- 
ny ciemniejszym kolorem oo stanowi bardzo efek 
towne wykończenie.

Model D) wykazuje Uniję bardziej kloszową i 
może być zrobiony z każdego materjału wełnia- 
ego. Zgi^bue wykończenie siauiowfią skośne wdę  

te kieszenie, oraz długi szałowy koendenz uirza- 
ny. To samo futro pokrywa stiulpy mankietów, 
jeunaik nie w  całości, pozo stawiając wypustki 
z materjału

Wysokie w  holorze do pła cncza Jobra*“* śnrte- 
gocwe są n >dal chętnie L»rdzo noszone.

chów, aczkolwiek odoejbniooe napaści są je­
szcze nieuniknione. Również ataoja bojkotowa i 
stanie się coraz słabsza. Przed wyjazdem do 
Londynu — oświadczy ł Sacher — . odbędzie 
się posiedzenie Waad Leumi z udziałem człon 
ków Sjonisityętjnego Komitetu Wykona wczego 
którzy przebywają obecnie w Palestynie.

Rabin Ben .*n zakiornuańkował że działalność

Dokończenie ae strony 3-ciej
Pozdrowił robotników, wszyscy mu się pofcar 

nie ukłonili i umilkli. Na mnie spojrzał nieco y ’ , 
wnie, pozdrowił zgrzytając Khana, ja odpornie 
działem mu zimno. Między osiedlem a szejkiem adi 
było zgody: on famatyumie nienawidził ZyJĆM

Gdy <*zeik ujrzał swą córkę, rozgniewał aię je a e  
cze hardziej.

— Wszak zakazałem ci iść do „żyd»«t - J f a *  
czai córkę rze-ik.

A do robotników rzekł:
— Wstyd muzułmanom sprzedawać aw , p W  

niewiernym!
A  laiska w  jego dłoni sp_uuŁa ifilkiaŁrotoie Ml 

głowę i iplecy La/tafy,..
Rozgniewałem się, już posunąłem się kia ■",1—"»t 

ale czarne oczy Laitiify, pełne smutku i mc ( h u k  
ły na mnie wasalnie: milcz!

s w u  i jego córka udesolii. Robotnicy nHetrim^/S
— Szeik Sunbadtź*! jest okrutndkiem! — n tU  |ą 

den.
— On gniewu »ię, że nie uożc otrzymać >cto 

kiika za bezcen i pracować nom od wieczora dą 
wieczoru... Żydzi konkurują — rzuć i drugi.

— A ja wiem, dL-cżsego on się dziś tak uniósł... - 
rzekł Ataila, a chytry uśmiech przewinął się na ja­
go wargach.

•  *  *

Lartafa nte pracowała już więcej.
Raz. po upływie kilku tygodni, wwhodząc u (to­

mu w  którym spożywałem obiad, tpoahałem Ją.
Siedziała na ziemi, trzymając kury na sprzedaż. 
Ujrzawszy mnie, wstała. Jej oczy były piękniej, 
sza i bardziej smutne.

—  Go porabiasz Latifa?
— Dziękuję cnawadz‘a.
Jej głos drżał.
I często przynęciła Latifa kury na sprzedaż i ta 

właśnie w  obiadowej porze...
<■ * •

Ran, rzekł ma Ataki.
— Lhawadź1̂  Latifa poszła do Agaru, syn szel­

ka poślubił ją... Mały i wstrętny.
Uczułem w sercu jakby ukłucie.
Później słyszałem, że dom męża Lanify spłonął, 

że Latifa uciekła do oijca, że przemocą odprowa­
dzono ją do męża...

Minęło kilka lat. Mieszkałem w domu, który so­
bie wybudowałem _Dla innych oczu zapomniałem 
o oczach Liiiiify.

Raz wychodząc rano, spotkałem dwie staruszki 
arabskie z kurami. v

— Czegóż chcecie?
Podniosła się z ziemi jedna Arabka i spojrzała 

na mnie.
— Chtawadi‘a Musa?
— Latifa?
Tak, to była Latifa, stera kobieta, twarz pełna 

zmarszczek. Stara, ale w jej oczach pozostały 
jeszcze ślady pierwotnego blasku...

— Nosi brodę... Zmienił się... — szeptała nie od- 
w ac&jąc odęmnie oczu.

— Go porabiasz, dlaczego się tak zmieniłaś?
— Wszystko z woli Allacha, ChawadTa!
Milczała.
—  Charwadż‘a Musa pojął żonę?
— Tak, Lattifa.
— Chciałabym ją zobaczyć...
. Z; wołałem moją żonę, wysizt-,
Długo patrzała ua uią Latifa.
W  Jej oczach ukazały się bzy...

• • *

Od tęgo czasu nie widziałem więcej Latify.
(Z hebr. tkxm. Riwka Gurfein).

ni-esiema pomocy ofiarom rozruchów, _*ak ró­
wnież rekonstrukcji zburzonych osiedli przeka 
zaoą została tryuinwiratow) w ,nsi żującym 

w składzie: dr. Ha^ter, puik Kish i inżynier Riuten 
beng. Obecnie fundusz ratunkowy w Palesty­
nie wydatkował już 90.000 funtów, lecz atii gro 
sza nie wyasygnowano ma cele związane z bie 
żącytn normalnym budżetem sjotnistycznym.

Or. Haxter oświadczył, że strata Marshalla 
jest niepowetowana. Nastroje prosjr nlstyczino 
w  Aimeryce wzmogły się ostatnio. Na 1 lutego 
została zwołana sesja komitetu administracyjne 
go. Agencji Żydowskiej do Nowego Jorku.

Następnie dr. Ruppim omówił zagadnienia 
związane 2 poEtyką kolontoacyjną i oświad­
czył, że 95 proc. dzierżawców arabskich, któ­
rzy opuść® swoje siedziby na skutek nabycia 
ziemi przez Żydów- otrzymzło inną ziemię. -
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B la sz e , a  Jednak wie cafklem długie!

Btooneto się na wczątkia aesoncu obecnego, że

Latifa

Konfere&cja prasowa w Egzekutywie
sjcuskiti
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Członkowie komisji śledczej opuścili już
Palestynę

J e r o z o l i m a ,  28. 12. ŻAT. Dziś rano wy- 
lechali do Port Saidu członkowie komisji śled­
czej z Sir Shawem na czele. W  niedzielę wie­
czór komjsja śledcza wyrusza do Londynu.• 9 *■

J e r o z o l i m a ,  28. 12. Dziś wieczorem wyjeiż- 
iBujH Inym pociągiem do Aleksaindirji przed-
etawiciele prawni Agencji Żydowskiej przy komi­
sji śledczej sir Merriman i wicehrabia Ergleigii. 
Obajj adwokaci przybędą do Londynu prawdoipo- 
JdLnie we środę.

Końcowe posiedzenia komisji 
śledczej

J e r o z o l i m a ,  28. 12 ŻAT Na wczorajszem 
pciu* izemu k<~imkji śledczej wygłosił przemówie­
nie końcowe przedstawiciel egzekutywy arabskiej 
adiwdkait Stocker. W  ciągu pięciogodzinnego prze- 
tnowiem, usiłował on przerzucić odipowiedizlał- 
Uuić zł. rozruchy na Egzekutywę Sjonislyczną W 
(Paiectymi .̂ Stocker oświadczył przytem, że nie usi 
ruje wcale bronić czy też usprawiedliwiać tych 
wypadków, jakie miały miejsce w Hebronie, acz­
kolwiek ziaje sobie sprawę, że Arabowie hebroń 
Bcy byiii podnieceni z powodu vvi wonności o na­
padach na Arabów(?), jakie napływały wówczas 
-z Jerozolimy. Przez dwie godziny cytuje mówca 
>op ounooiozu Apuui ‘MOTfpBtittiS Bramuizaz
Yieść, że rozruchy rozpoczęte zostały właściwie 
przez Żydów jeszcze 17 sierpnia, zaś 28 sierpnia 
ouągnęły one punkt szczytowy, a pierwszymi po­
ległymi byli dwaj Arabowie. Stocker usiłuje cał­
kowicie uniewinnić wielkiego muftie^o i kończy 
swe przemówienie zaleceniem, aby uczynić odpo­
wiedzialnymi zu wypodiki sierpniowe obydwie 
otiony

W toku swego przemówienia wdał się Stocker 
w -dłuższe rozważanie na temat prrfwno n liędtzy na­
rodów yo!, podstaw mandatu palestyńskiego i wy­
sunął tezę, iż mandat stoi w sprzeczności z art. 
22 paktu Ligi Narodów. Mandat tne winien być — 
Kdiiiinie.il Stocke.a — zan ody i 1 kowany, bądź też cał­
kowicie odrzucany.

\V pąędwriiap* z  przemówieniem sir NterriSana. 
który trzymał w napięciu cale audyiioriium, przemó 1 
wierne Stokera wypadło blado, nieprzekonywująco 
i nie wywołało żywszego zainteresowania.

J e r o z o l i m a .  28. 12. ŹAT. Po przemówiendiu 
Stokera wygłosi! przemówienie końcowe reprezen­
tant prawny rządu palestyńskiego adwokat Preedy,

U d a ń s k ,  2S. 12. ŻAT. Silne wrażenie wy­
warła tu tragiczna śmierć dwóch robotników 
żydowskich z Polski. Robotnicy Mordechaj 
Szmulowicz z Kalisza liczący lat 25, oraz 21 
letni Josef Goldański z Wilna usiłowali niele­
galnie przedostać się do Niemiec przez prze- 
oycie Wisły po lodzie. Lód się jednak załamał 
I obydwaj utonęli Po dłuższych poszukiwaniach

L o  n d y n. 28. 12. (AW ) Według doniesień 
z Kalkutty, w dniu 25 hm. w Lahore odbyło się 
uroczysto otwarcie wszeebiindyjskiego kongre­
su narodowego z udziałem 2,600 delegatów. Po 
1'cja przedsięwzięła wszelkie środki ostrożno 
ści, celtK' zapobieżenia ewentualnym zamie­
szkom. W  pobliżu miejsca, w którem zebra! sie 
kongres czuwa bez przerwy 500 policjantów.
1 pecnie odbywają się prace poszczególnych 
l.omisyj i przywódców nacjonalistów indyjskich 
nad razowe jam: które mają być przedłożone 
Plenum kongresu. W  niedzielę, ■ tj. 29 bm. kon­
gres zbierze się w  namiocie ogromnych roz­
miarów, specjalnie wzniesionym na ten cel. Na 
miot ten może pomieścić 15 tys. ludzi. Kon­
gres poweźmie ostateczne decyzje w  kweśtji 
stosunku do zamierzonych przez Wielką Bry­
tanię reform w  ustawodawstwie inndyjskiern. 

afcni nieudany zamach na wicekróla Indyj 
danie w .o*tirvł sytuację i utrudnił akcję

który znaczną część swego przemówisna poświęcił 
polemice z srr Merrimanem.

J e r o z o l i m a .  28. 12 ŻAT. Na ostatniem posie 
dzeniu kotrdsóii śledczej zeznawał członek egzekuły 
w y  sjońskiej dir. Ruppin. Podczas jego zeznań posie 
dzenie ly lo  tajne. W  ciągu ostatnich kilku dni skła 
dał zeznania: kierownik departamentu finansowego 
przy rządzie paicsityńskiim p. Dawis, kierownik urzę 
du imigracyjnego p. Chaimsobn, kierownik wydzia­
łu rolnictwa Abramson i sędzia Stubbs.

 o------

Hairy Sacher wyjeżdża 
do Londynu

J e r o z o l i m a .  28. 12. ŻAT. W  tych dniach wy 
jeżdiża do Londynu kierownik Egzekutywy Sjonisty 
cznej w  Palestynie adwokat Harry Sacher. Odbę­
dzie on w  Londynie szereg narad z prezydentem 
Wtizmannrm.

Wielka mowa Zabotyńskiego 
w Tel Awiw

J e r o z o l i m a .  28. 12. ŻAT. W  Tel Awiiwie od­
był się wielki wiec poświęcony sytuacji w Palesty 
nie. Na wiecu obecnych było 6.000 osób. Wielkie 
pizetnówienic wygłosił Żabotyńslki, który oświad­
czył m. in.: Podczas rokowań, które odbyły się 
przed ogłoszeniem deklaracji BąlfooiTa, Harry Sa­
cher, kióry obecnie reprezentował Egzekutywę 
przed komisją śledczą domagał się państwa żydo­
wskiego w Palestynie, podobnie jak dr. Weizmann. 
Lord Balfoiir, loud Ceoii i inni angielscy mężu wie 
stanu rozumieli wówczas politykę angielską wła­
śnie jako poetykę zmierzającą do utworzenia pań 
sitrwa żydowskiego. Stwierdza to mandat palestyński 
już temsar.n.m, że mówi o odbudowie Palestyny, 
nip zaś o Lu/dow.niotwie w Palestynie. Nawet Biała 
Księga z r. 1922 również zmierzała do utworzenia 
żydowskiej większości w Palestynie.' Obecna kon­
iunktura w An.pkji jest pomyślna dla wystawienia 
żądań maksymalnych. Obecnie powinniśmy się przy 
gotować dr tej komisji, która zaprojektowana zo­
stała w  liście Baifoura, Lloyd George‘a i generała 
Smuitsa. Winniśmy się domagać radykalnej zmiany, 
obecnego iegime‘u w  Palestynie.

Przemówienie Żabofyńskiego utrzymane było w 
tonie optymistycznym. Nawmływał on do wytężenia 
wszelikic.il wysiłków dila osiąginięcia celu sjonisty- 
cznego w postaci państwa żydowskiego w  Palesty­
nie.

zwłoki zostały odnalezione.

W u r z b u r g ,  28. 12. RAT. Wskutek pęknię 
cia lodu na rzece kilkoro dzieci ślizgających 
si wpadło do wody. Czworo dzieci utonęło. 
Utonął także pewien przechodzeń, który usiło­
wał wyratować dzieci.

nacjonalistów indyjskich, wobec czego spodzie 
wają się tu iż akcja ich nie osiągnie pożąda­
nych wyników.

Kongres indyjski potępia 
zamach na wicekróla

L a h o r e ,  28. 12. PAT. Po żywej wymianie 
zdań naczelny komitet kongresu wszechindyj- 
skiego, przygotowujący projekt rezolucyj, ma­
jących być przekazanemi w najbliższą niedzie­
lę kongresowi, przyjął 117 głosami przeciwko 
69 głosom rezolucje komitetu redakcyjnego, 
potępiającą zamach na pociąg wicekróla Indyj. 
Clandhi bronił tej rezolucji zaznaczając, iż w 
chwili, gdy kongres stwierdził, że jego celem 
narodowym jest uzyskanie niepodległości, 
szczególnie wskazanem jest raz jeszcze pod­
kreślić. iż polityka kongresu nie jest polityką 
gwałtu.

Nowy poseł sow ecki w War­
szawie

W a r s z a w a .  26. 12. PAT. Rząd polski udzielił 
agrement nowenna posiowi sowieckiemu w W ari za 
wie, Antonowi Owsiejence, dotychczas oosłowi 
ZSRR w  Kownie.

 o—— .

Kto będzie ambasadorem! USA. 
w Berlinie?

B e r l i n ,  28. 12. P a T. Z Waszyngtonu do­
noszą, iż w tamtejszych kołach poinformowa­
nych wymieniają jako przypuszczalnych kan­
dydatów na stanowisko ambasadora amerykan 
skiego w Beninie b. kierownika komisji finan­
sowej Eugeniusza Meyera i obecnego ambasa­
dora amerykańskiego w Angorze, Grew‘a.

Amnestia w Bułgarii
W i e d e ń ,  28. 12. PAT. Dzienniki wiedeń­

skie donoszą z Sofji: PodoLnie, jak ooroku, 
przedłożył rząd i teraz z oKazji nowego roku 
listę więźniów przeznaczonych do ułaskawie­
nia. Na liście znajduje się 152 więźniów, z któ­
rych 100 zostało zasądzonych przez sądy woj­
skowe. Znajdują sił między niemi także zasą­
dzeni za przestępstwa polityczne.

— -----

Tragiczny wypadek w szpitala 
dla umysłowo chorych

P a r y ż .  28. 12. P A L  „la> JournaJ“  duiuosi z 
Madrytu, iż w jednym z  tamtejszych szpitali 
dJa umysłowo chorych, ^ewien fu&Lcjoaarjusz 
dolał przez pomyłkę do w ma znaczniejszą ilość 
płynu przeciwko robaWm, w  skład którego 
wchodził arszenik i inne trujące Mrhcfcmrft*, 
Dwu funkcjonaiijuszy i dwu chorym zmarło po 
strasznych cierpieniach, 15 chorych którzy 
również koszrtowali wino. walczy j/e śmiercią. 
Stan siedmiu jest beznadziejny.

— —o— -

Zuchwały napad na kasę 
pocztową

B e r l i n ,  (A W ) W  GundelsdorLe (Górna 
l ronkonja) dokonał nieznany sprawca napada 
na filję urzędu pocztowego. W  czasie oblicza­
nia kasy, przed zamknięciem urzędu, podszeai 
do okienka jakiś osobnik, który oślepił kasjer­
kę przez rzucenie jej w oczy garści mielonego 
pieprzu, a następme zrabował 2.95u marek. —  
Sprawcy nie zdołano ująć.

Katastrofalny wybuch gazów
T a f t .  v Kalifornii a) 28. 12. PAT. Na skutek w y  

buchu gazów w  szybie, należącym do „Stan- 
darj  Oii Company* 4ech robotników zostało 
zabitych, 2 odniosło rany.

Giełda zurychska
Zurych, 28. 12 PAT. Paryż 2026 i jedna czw., 

Londyn 25.09 i pięć ósmych, Nowy Jou"k 5.14 Bel- 
gja 71.97 i pół, Włochy 26.90 i pół, Berlin 123.01, 
Wiedeń 72.41, Praga 15.23 i pół, Warszawa 57.72 
i pól, Budapeszt 90.15, Bukareszt 3.07 i jedną uEW.

L o n d y n ,  28. 12. PAT. Według wiadomości 
otrzymanych z Mexico City gen. Azcarrate i 
płk. Sidar przybyli tutaj najzupełniej zdrowi, 
wbrew wczorajszym wiadomościom, głoszą­
cym, iż w odegłości 60 mil od Mexico City zgi­
nęli w katastrofie samolotowej.

Ck o

DEKLARACJA ŻYDOWSKA W  PARLAMEN­
CIE CZECHOSŁOWACKIM Na ostatniem posie­
dzeniu parlamentu czechosłowackiego pos< t żydo­
wski dr. Julju&z Reisz złożył deklarację o stosun­
ku stronnictwa żydowskiego do nowego rzaidu. 
wyrażając zadowolfenie z deklaracji prmejera Ur- 
dżala Prasa zamieściła przychylną opluję o de­
klaracji żydowskiej.

Iragiczca śmierć cvćcb robotników żyd.
wskutek załamania się lodu na Wiśle

Otwarcie wszechindyiskiego kongresu
narodowego
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Et t a l n  posady a
ABSOLWENT Akadem,

dr. sołfcmy. m pm*m  v**> 
MsiĄ U A d ł i M ,  * » 
i m  poazufctwaag. So 
Mży wono Tkhmad  
* td  J ta cm yfa t a w y "  
do Adm. >. tLAsondar 
(d m r  śwfadedUr sdfc- 

M 6»

■OSTUKUJE * e  wyeoa 
mówczyni na m-latay 
popoAmarowe. htócaby 
Mfanticż magla być po- 
asocaą v  nauce iw w -  
nsjmoe a H. 14. po<wssc- 
amcj. Zgłaszano.: Gaki- 
MaaMC, Podsftnse, Dfei- 
gosza 6, między godz. 
8—40 rano. 1465g

I Kóżne

DROGERJA dobrze zia- 
prowadboua, bez kotdoa. 
Mmr°. na uffowóucji ta­
nk) oo oddania, ewentu- 
akłie posnuJkwę zaoraj 

kawa-
Wamnb majdoecm 

doA s a  Zigtoszenta do 
AA. A.. „N  Dziennika"
pad ^Dooeerła". 3469x

Unw DOLARÓW dam 
aa hipotekę w Kr ale o- 
■wie lab Rabce. Zglosze*- 
■da do Adm. „N. Dzien- 

pod „Rabba".
3470x

Nauka i wy chowanie

PRZEDSTAWICIELE 
w , itdebe&dtni. prezco- 
tnAa-y, do beriknultarak- 
cyfaego przedsiębimst- 
wa na Kraków ponoU- 
m i .  TełcbUe, Rajska 
L. 20. M66g

Łakala
a

ODSTĄPIĘ 2 pokoje z 
kuchnią. Podgórze, Kra- 
s4dae*o 26. IL piętro aa 
prawo. 3230x

LOKAL przy pryncypol- 
ne] wlicy Krakowa, i 
dużą wystawą i maga­
zynem, nadający się na 
hurtownię, do odidanla 
bez odstępnego, z e>wen 
tuatoą współpracą za u- 
dział w zyskach. Zgło­
szenia pod „Obrót” do 
Biirra „Ruch", Kraków, 
ul. Szczepańska. 3471oh

ZAŁATWIAM wszelkie 
sprawy w Berlinie. Zgk> 
szema pod „Gwarancja" 
do Adm. „fi. Dzietnuka".

1462a,

EMERYTOWANY urzę­
dnik: skarbowy poszuka, 
je admhtiatracjt domów 
w Krakowie. Wytną ga- 
nlu skromne. Zgłoszenia 
pod „Emeryt" do Adm. 
J i. Dziennika”. 3882x

WIECZORY DŁUGIE
uprzyjemnić sobie moż­
na tylko najświeższem: 
nowościami z wypoży­
czalni Adolfa Gtunpkiwi- 
cza, Bracka 9, front

28836r

CHOROBY serca, Base­
dow, astma. Sanatorium 
„Sałos” Dra Kupczyka 
Kraków. wL Szujskiego.

2163er

AKADEMICZCE oddani 
pokój w zamian za udzie 
lanie lekcyj sześcioletnie 
mu chłopczykowi, czte­
roletniej dziewczynce: 
R indowa, ZybiSkiewi-
cza 15. 1469g

POKÓJ słoneczny, fron­
towy, dla biurowej pan­
ny, u samotnej wdowy, 
do wynajęcia. Zgłoszenia 
codziennie między godz. 
1—3 popołudnia. Młodo, 
wa 20, II. piętro. ,3685bp

UNIEWAŻNIA SIE skra 
dzioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Le­
on Wein, wydaną przez 
P. K. U. Kołomyja.

1455g

I N a t r/ n u a ja la r

NA REDUTY I BALE
wyipużycza wspaniałe, 
nowe kostiumy, piękne 
suknie balorwe, okrycia, 
sizale, stroje głów, dotni- 
aa jedwabne, maski, Ra­
bu© suknie . Komplet do 
szopki Na prowincję wy 
syia również. „PARY­
ŻANKA”, Kraków, Pędzi 
cbów 22, IL piętro. 

v 3383k

POSZUKUJE się Ra star 
szego, samotnego, maję­
tnego wdowca,, z otezer 
aem mieszkaniem, bes- 
dzletnej wdowy lob (bez 
posagu) panny, z pobo­
żnego domu. Pierwszeń­
stwo potrafiącej urzą­
dzać jakąkolwiek praco­
wnię. Bezpośrednie, wda 
sDoręczney alesrytrowa- 
no, nie poste-rcotenfce, 
-głoszenia pod ^Dyskre­
tny zwrot fotografii" do 
Adm. „N. Dzteoaflca”.

1458g

UDZIELAM Wocyj języ­
ka hebra jski ego. Godzi­
na — jedea zloty. Zgło­
szenia pod JL  R.” do Ad 

„N. Dzłeonła”.

ABSOLWENTKA filozo­
fii udziela lekcyj języka 
niemieckiego i francuskie 
go. Zgłoszenia z grzecz­
ności przyjmują: Weta- 
berg, Miodowo 20.

1468g

NAUCZYCIELKA glrnna 
zialna udziela lekcyj fran 
catskńego, Hiermedkiego 
(konwersacja, gramaty. 
ka, literatura, korespon­
dencja bandl owa), meto­
dą pierwszorzędną. Ró­
wnież lekcje zbiorowe. 
Zgłoszenia: Kraków, ni. 
Zielona 11, IL piętro — 
front (ganek). 3457x

CHCESZ' OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz nkoń 
czyć kursy fachowe, ko­
respondencyjne. profeso­
ra Sekałowicza. Warsza 
wa. Żórswiia 42 d Kursy 
wyuczają listownie: bu 
chaJtr)!, rachunkowości 
kupiecki ej, koresponden 
cP handlowej, stenogra­
fii, nanld handlu, prawa, 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach. towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran­
cuskiego. niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyki 
PołskaeL Po riDoóczensi 
świadectwo. — Żądajcie 
prospektów I 3233

% jt -a d s e  

uciekają cknem

ieżeli Szanowna Pani nie raslatiosąl 
się przód każdym zakupem. czv to, 

co Szanowna Pani opłaca, daje na­
prawdę korzyści. Rozrzutnością a. 

n. iest. przy zakupie mydlą opłacać 
niepotrzebne, drogie a bezwartoś­

ciowe opakowanie! Wystrzegać ale 
należy zakupu drogich środków do 

prania, których rzeczywista wartość 
ocenić może tylko chemik, a nigdy 

gospodyni domu. bo za niewiele Pie­
niędzy otrzymać można dobry, mfl- 

ionkroć uznany wyrób, iakin, jest 
mydto marki „Kołtontay z pralką”.

Strapione gospodynie domu często 
muszą liczyć się z każdym groszem, 

chcąc więc oszczędzać na wlaściwem 
miejscu, należy kupować tylko to 

czyste, aromatyczne i zawierające 
glicerynę mydło „Kolłontay”. Proszę 

wystrzegać się naśladownictw ł 
zaweze zważać na nazwę oraz mukę 

ochronna!
Wypróbujcie „Kolłontay'a sodę 

aa-jjfclenla” i proszek JJorsuąTJ

M ya/o

y tm yisT Ib ]i/ |
Złoty uodil nu Wystawia w Katowicach 1927. — Zastępca na m. Kraków*

S. Goldstein, Kraków, Józefińska 30. — Zastępca na Halopolnkę: B. Gleicher. Tarnói

i t fa ż n e  d ffa  w y p o ż y c z a lń  łts ia -  
t e k ,  b ib l f o t e K  t p r y w a t n y  c h i !

Ostatnie nowości z literatury polskiej, niemieckiej, 
hebrajsikiej i żydowskiej dostarcza na dogodnych 
warumkacn i wysyła na żądanie katalogi

1̂  Ksiiągarnia A. Fausta
K r a k 6 w f u l. K r a k o w s k a  1 3

.Marka ćwKałowel sławy" 
 znana od lat 40

Dla zdrowia dzieci!
poer powagi tefusdab «Jecany

H AYA
 iBnaEHiczae

k UL ■ --- .' S . -I mu aasaŵ iaoM

Yysiące podziękowań! 2£2tiSti 
fan*'

c i u i t ;
« Otfł i f  dff.nł ■jwBntrs"

LW ÓW

E Sprzedaż

KiLSMY na 4 -8  rat
sprzedaje dla reklamy po 
cenach konkuroncyjnycĄ 
Wytwórnia „OSTOJA-  
Kraków, Juliusza Lea 5: 
naprzeciw Parku Krako. 
wskiego. 3198a*

“ i

iii
Zł. 160 Jodna sslulca n* 
Reklama ta ]eał talam zaab^oa- 
ni« P. T. do zapoiaania al«aBa- 
ući&i wyrobami orma n iikkai 

cenami.
Konsula damskla dzienne U 0 ,
madapolam 4.2f, 4-80, 6.60, batya-

.......................... imtowa 8.60, kombinacja jad w. I 
strojne 12.80. noana w rdtnTab 
kolorach 6.90, jedwabna 14.W. 
Rafarmy jada., Jedw. s wctn% 

wełniane aa baaaan.
Fabryka U ełU ay 1 trykoiaśy

„P  A  W “  
Kraków, Flor j « * s k a «

Pyjamy
damskie i męskie po 
niskich cenach, sprze­
daje Wytwórnia Kra­
ków, Koletek L  UL p

LUDZIE
PR A K T Y C ZN I

N A J N O W S Z E  
M ATERIAŁY NA FIRANK

nołecfl fabryka 
M. W  E IT  Z. KRAKÓW, UL. OROOZKA L. T l
obok Wawelu końcowy sklep. — Telefon Hjt 1885.

TJZAKOPANEI
J  PENSJONAT B E ZIM IE N N A *
Drewę) Harji Statterowsj, Chałubińskiege'
poleca dote, słoneczna i ciepłe pokoje, 
duże potndniowo werandy. — Kuchnia 
wykwintna i obfita. — Cenny przystępne

kapotą H ttn ę  wprost ws M» 
cyoo Molfray Kraków,
H w łO ik a  «  w -ioaL C*~,
■w koaooto ta ra  TJą pata- , n »  

lu t
Własny wyrób trykotaży.

seniw

FIRANKI od w&aA- 
szych do M fw jkw hA 
niepizyclł poóecst Wy- 
i.wćmle Hranefc, JBodgó- 
rze, fa n u t )  Tkamguta 

obrmfa oi. E jd u b t  
Nr. S (Coż obaj Bjnku 
p o d p n U w t.

W y d a w ca : Za Spółkę W yd . „J^ow y 
Ecdaktoc odpow óedzfalny: Z y g fry d  M ooe*. —
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